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Wypadki na teatrze wojny w Bułgaryi po- 
ynają dla Moskali groźny przybierać obrót. 
/ dwudniowej zaeiętój bitwie pod Piewną zadał 
sinan basza licznym wojskom moskiewskim 
raszliwą klęskę, która na dalsze losy kampanii 
.elki wpływ wywrzeć może. Odsyłając czytel- 
ka po bliższe szczegóły tycli krwawych bojów 

odnośnej rubryki, zauważamy tylko, że Osman 
sza, którego strategiee i taktycznemu kiero- 
lictwu armii mu oddanój wszelkie należy się 
nanie, skutkiem tego zwycięztwa utrzymał swe 
hnowisko skrzydłowe, z którego już od 20 lipca 

O grażał rosyjskiej armii odcięciem od Dunaju. 
' najbliższych jednak dniach dowiemy się, czy 

4idz turecki umiał wyzyskać zwycięztwo, w 
77,0Kim kierunku ścigał nieprzyjaciela, jakie 

jał zadanie do spełnienia. Dzisiaj nie po-

,80
nirl

,25
26,

Osin c

ił Jbna określić st ategicznych następstw tej
ł.F r-» , N 1 . 1 1 1 * 1. _ .1 _ ' .

bi-
Za to dyplomatycznym skutkiem będzie nie-94,|tpliwie odroczenie 

95 ch rozporządzeń.
ze strony Austryi militar- 
Pokój odrębny pomiędzy

100,
!©ś wojenne nie tylko przed ale i 
9’sechyliło się do tyła na stronę Turcyi, że kampa-

15,|a może się skończyć klęską zupełną armii ro- 
^’¡skie,j, a natenczas Austrya i Anglia nie będą 

' 55 lały powodu trwożyć się o swe interesa. Nie 
257’zepowiadamy orężowi tureckiemu pewnego 
396, pamfil na podstawie jednego zwycięztwa. bo 
113/

ircyą a Rosyą jest dzisiaj niemożliwy, szczęście 
za Bałkanom

jtuna jest zmienna, zaznaczamy tylko, jak po- 
;yka, mocarstw i działanie dyplomacyi zawi- 

48,fcmi są od rozwoju wypadków na widowni 
48,jijny.
W' Przez zawarcie konwencyi, upoważniającej 
jjnmuuów do wzięcia udziału w kampanii, jako 

147Z przez zaprowadzenie rozmaitych urządzeń ro- 
—’.jskich w Bułgaryi pogwałciła Rosya ugodę 
12’ichstadzką. To dało powód A u g s b. A 11 g. 

tg do rozgłoszenia telegramu z Salcburga pod 
31 z. m., który z największą ostrożnością przy-

73 K należy, a który brzmi;
63 Austrya wysłała do rosyjskiego kanclerza ks. Gor- 
99 kowa oświadczenie tej treści, że udział Rumunii w ope- 
SOtyach i zaprowadzenie administracyi rosyjskiej w Buł- 
43 tyi, jakoby ta prowineya miała na zawsze pozostać pod 

15-r) kowaniem Rosyi, naruszyły reichstadzkie układy i inte- 
99 jom Austryi zagrażają. W oświadczeniu tern domaga 
82! rząd austryacki pewnych rękojmi w myśl owych ukła- 
69 v; w razie zaś odmowy uważać się będzie Austrya za 
67 ilnioną od przyjętych na siebie zobowiązań.

Pol. Corr. zaprzecza stanowczo tej wia-

ze).

domości. Kóln. Ztg zaś w telegramie z Wie
dnia 1 bm. tłómaczy, że Austrya zrobiła Rosyi 
przedstawienia wkrótce po zaprowadzeniu rosyj
skiego języka w Bułgaryi, ale nie w tak katego
rycznej formie, jak podaje powyższe doniesienie 
Al lg. Ztg. Uwagi godnem, mówi dalej kore
spondent Koln. Ztg, jest to, że w kołach wie
deńskich bliskich rzą łowi przypisują berlińskim 
urzędowym kołom autorstwo powyższego telegra
mu i uważają w tern upomnienie dane Austryi, 
aby podobne oświadczenie przesłała teraz Rosyi. 
Inni domyślają się, że to upomnienie wychodzi 
od urzędowej Austryi naprzód w tój nieurzędo- 
wej formie. W każdym razie nie ulega wątpli
wości, że telegram ten ma służyć Rosyi jako 
ostrzeżenie.

Wielki mityng, odbyty 26 z. m. w P e- 
s z c i e, upoważnił deputacyą do przedłożenia 
rządowi rezolucyi, wzywającej go, aby się przy
czynił do zaprzestania okrutnego sposobu pro
wadzenia wojny, z prawem narodów i uczuciem 
ludzkości sprzecznego, tudzież aby wobec moskie
wskiej polityki* zaborczej interesów monarchii bro
nił we właściwym czasie i wszelkiemi środkami. 
Deputacya, której przewodniczył Pulszky, przyj
mowaną była wczoraj przez prezesa ministrów p. 
Tiszę. Po odczytaniu rezolucyi odpowiedział Ti- 
sza, że środki, któreby trwale zapobiegały podo
bnym okrucieństwom, jakie dzisiaj się dzieją na 
moskiewsko-tureckim teatrze wojny, można do
piero po przywróceniu pokoju przedsięwziąć, a nie
powołane wmięszanie się do wojny pojedyńczego 
mocarstwa może tylko teatr wojny rozszerzyć. 
Minister się spodziewa, że nie dalekim jest czas, 
w którym mocarstwom nadarzy się sposobność 
ukończenia tej strasznej wojny. Rząd uważa 
obronę austryacko-węgierskich interesów za swe 
zadanie, musi jednak przytem mienie i krew na
rodu ile możności oszczędzać. Konieczną zatśm 
jest rzeczą, chociażby nawet przychodziło poko
nywać najwięcej usprawiedliwione uczucia, oce
niać trzeźwo wypadki i uwzględniać na każdym 
kroku położenie i usposobienie Europy, i tylko 
ten cel mieć przed oczyma, aby interesa monar
chii wobec wypadków przyszłości nie były nara
żone. Rząd w czasie stosownym nie będzie zwle
kał użycia odpowiednich środków, strzedz się je
dnak będzie zbytniego pospiechu. — Z odpowiedzi, 
tej nic nowego deputacyaisię niejdowiedziała. Tisza 
powtórzył to tylko, co organa rządowe od same
go początku wojny ustawicznie głoszą. Tymcza
sem agitaeya przeciw Rosyi przybiera we Wę

grzech coraz większe rozmiary. Mityngi na po- 
dobę peszteńskiego odbywają się po całym kraju. 
Na przyszłą niedzielę zapowiedziano w prowin- 
cyonalnych miasteczkach dwieście zgromadzeń 
ludowych. W dziennikach zaś węgierskich wiel
kie objawia się oburzenie z powodu uchwalonej 
mobilizacyi dwóch korpusów, które ich zdaniem 
przeznaczone są do okupacyi Bośnii.

KORESPOMDENCYE KURYERA POZN.

Wiedeń, 31 lipca.
f Dzisiejsza narada ministrów trwała dwie 

godziny. Jednomyślnie upełnomocniono hrabiego 
Andrassego do przedłożenia cesarzowi rozporzą
dzeń uruchomienia i dywizyi wrazie, gdyby 
postawa Serbii i Czarnogórza lub wybuch fana
tyzmu tureckiego przeciwko poddanym chrze- 
ściańskiin interwencyą Austryi czyniły potrzebną. 
Koszta mobilizacyi, obliczone na 25 do 30 mil. 
flor., mają być pokryte z istniejących funduszów 
spólnych. Zapewniają, że pomiędzy Rumunią a 
berbią ostatniemi dniami stanęła umowa, według 
której oba państewka spólnie wystąpią przeciw 
Turcyi. Jeden więc z przewidzianych powodów 
mobilizacyi austryackiej już się ziścił. Jak do
noszą z Rzymu, rząd tamtejszy z przedsiębiorcą 
Yetterli' zawarł układ względem dostawy 100,000 
sztuk broni w najkrótszym przeciągu czasu.

Midh*at basza w rozmowie z redaktorem 
jednego z dzienników tutejszych oświadczył: 
zwycięztwo Rosyi byłoby zgubniejszem dla Au 
stryi, aniżeli dla Turków. Ci bowiem, wyparci

półwyspu bałkańskiego, zawsze jeszcze tworzyć 
będą potężne państwo w Azyi, natomiast skoroby 
Austrya otoczoną została szeregiem państw, za 
leżnych od Rosyi, Węgrzy nie zdołaliby się oprzeć 
niwelacyi słowiańskiej a Niemcy staraliby się 
chociaż z bronią w ręku wydostać się z objęć 
słowiańskich.

Dziś Midhat przyjmował pomiędzy licznymi 
gośćmi znanego posła madziarskiego p. Helfyego 

zagadnięty co do pogłosek o wkroczeniu wojsk 
austryackich do Bośnii odrzekł: Taki czyn wy
doje mi się niemożebnym ze strony tak lojaluie- 
działającego monarchy, jak cesarz austryacki. 
Wprawdzie Europa przyzwyczaiła nas do naj
dziwaczniejszych interpretacyi tra
ktatów, to nas jednak nie uprawnia do podej- 
rzywania rządu austryackiego o tak niegodne

zamiary, W tój mierze wywody- Midhata zupeł
nie słuszne. Austrya, zabierając po tylu zape
wnieniach przyjacielskich Bośnią i dawając hasło 
do rozbioru Turcyi, jak niegdyś zajęciem Spiżu 
dostarczyła „sprzymier; eńcom“ pozoru do roz
bioru Polski, postąpiłaby sobie przewrotniój na
wet od Moskwy. Jednakże dotąd nic me naka
zuje przypuszczać, że podobna akcya się przy
gotowuje.

Według Deutsche Ztg oprócz hr. Wł. 
Platera przybył także do Wiednia dr. Niego
lewski. Rzeczony dziennik przewiduje konfe- 
reneye czy układy tycli znakomitości polskich 
z Midhatem.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Przed Bałkanem. Od dnia 19 lipca 

aż do tej chwili sprzyja szczęście wiernie orę
żowi tureckiemu. Podczas gdy urzędowa Moskwa, 
jakby się wstydziła przyznać do klęsk poniesio
nych, nic nam nie donosi o krwawych walkach 
dni ostatnich, to W. Porta w upojeniu radości, 
śle w świat jeden telegram po drugim z wieścią 
o wielkich jej tryumfach wojennych, jakoby 
chciała dowieść łakomej na grabież jej dzierżaw 
Europie, iż nietylko nie nadszedł zgon jej życia 
politycznego, ale wszelkie posiada warunki, by 
przynależne zajmowała miejsce w gronie mocarstw 
europejskich. I w rzeczy samej przyznać na
leży, iż korzyści, jakie w dniach ostatnich od
niosła Turcya nad swym odwiecznym wrogiem, 
są nie małe tak pod względem militarnym, jak 
i politycznym. — O korzyściach zaś polity
cznych, jakie osięgnęła W. Porta przez zwy
cięztwo swej armii, nie wspominamy na tern 
miejscu, gdyż nie wchodzą one w zakres niniej
szego referatu, zastanówmy się zatem o korzy
ściach jej wojskowych, wywalczonych dzielnością 
i siłą zwycięzkiego jej oręża, W tej chwili od
niosła Turcya w trzech punktach obszernego 
teatru wojennego w Europie wielkie zwycięztwo 
nad armią moskiewską. Pod Piewną rozbiły się 
zapędy Moskwy w dniach 30 i 31 z. m. o nie-, 
złomny opór dzielnej armii Osmana baszy, za 
Bałkanem, pod Eskisagrą, zadali Sulejman 
i Reonf baszowie w dniu 31 z. m. nie małą klę
skę ósmemu korpusowi moskiewskiemu i zagra
żają mu zupełnem zniszczeniem, a na granicy 
Czarnogórza pod Podgorycą złamał w dniu 30 
z. m. Ali Saib basza ponownie Czarnogórców,

łka

A^Kliryerek krakowski.
vrvnk Krąży między naszym ludem podanie, że 

©Czekającemu na złe zarządzenie pogodą i słotą 
l' 50 Jpodarzowi pozwolił Bóg mieć czas według
■e 90 dobania własnego i spuszczał mu deszcz, lub 
istróAce na zawołanie. — Sąsiedzi wokoło mieli 
n *37(kłe rządy Boże, czasem słotę w czas roboczy, 

,sem posuchę, kiedy ziemia była spragnioną; 
i .kopców granicznych zaś owego wybrańca za- 
niudzinał się inny klimat. Gdy przyszły żniwa, ów 
,, franczęśliwy pan pogody zebrał jednak mniej, niż 
3j wiadldykolwiek; czemś przedobrzył we wyborze po- 
(uryeiy, bo mu kłosy podraziło, zepsuły się jarzyny 

(134odczas kiedy sąsiedzi pełue brogi stawiali, on 
ozpaczą puste liczył snopki i ukorzywszy się, 
lał, że Bóg lepiej wie co roli potrzeba, niż 

. ,. . »wiek, który pracę tylko powinien przynieść,
ŁSpsławieństwo zaś w ręku Bozem zostawić, 
poszuk«} podanie, a raczej ta alegorya żywo się w ym 
lres: Fiu przypomina. Od wczesnej zacząwszy wio- 
s* ciągłe słyszeliśmy skargi na okropny czas,

__Jsy targali gospodarze z rozpaczy, kiedy maj
"Itywał na mrozach i deszczach, a roboty po ne 

Mi 9 nieznane zapóźniały się czasy. lymczasem 
łby sołm dopisują prawie wszędzie, rok będzie uio- 

sierpifcny, jak mało kiedy i nawet zapoźmone ja- 
1 lekom obiecująco się rozkrzewiają. ©Y"® 7 0 
sieli Rot owoc błogosławieństwa papiezkiego ? is 0- 

(136 dziwną pociechą i otuchą napełniały serca 
te słowa Ojca św., do nas wyłącznie po- 

Q3($lziane, jakby odgadł był właściwą po rze ę 
Szego kraju; „Błogosławię wam na prace wa- 
ii na mienie wasze.“ Dotąd rzeczywiście ra o 

J błogosławieństwa nad wszystkiem, co roz-
itwie znaliśmy; każda praca nasza przynosiła nam 

z świ^ody. cZy fabryka, czy handel, czy bank za- 
(13óW polskim kapitałem i polską ręką, wszystko 

pociągało tylko świeże ruiny 1 pomnażało 
“istwo.

Przeważnie rolniczy kraj widział co lat 
kilka widmo głodu, obejmujące wychudłemi rę
koma wsie i sioła; daremnie rolnictwo przemie
nia się u nas w naukę, daremnie postępowo 
i z nakładem kapitału według zagranicznego do
świadczenia gospodaruje teraz syn dawnego szlach
cica, co po chłopsku zagon orał, pracuje on je
dynie dla opłacenia procentów żydowskim kapi
talistom i kończy na mniej więcej przymusowśj 
sprzedaży. Majątek w ziemi stał się nie źródłem 
dochodu i dorobku, ale przepaścią pochłaniającą. 
Klęski klimatyczne, nieznane dawniej choroby 
płodów ziemnych walczą zwycięzko z dążnością 
podniesienia u nas rolnictwa. Trudno w tym 
nienormalnym, opłakanym stanie naszego kraju 
niewidzieć rózgi Bożej. Czy te intuicyjne słowa 
Piusa IX: „Błogosławię wam na prace i na mie
nie wasze“ będą zdjęciem przekleństwa z nad 
głów naszych? ufamy w to i z nową otuchą 
i nadzieją patrzymy na ten piękny, żyzny, bo
gaty w pierwotne skarby kraj, wyznaczony nam 
przez Opatrzność na siedzibę, a na, którój, we
dług słów Ojca św., „grzechy nasze ściągnęły te
raz nieszczęścia i plagi.“

Świeżo wykończona podkarpacka kolśj otwar
ła znów podróżnikom łatwiejszy przystęp do 
prześlicznych okolic. Doliną Białej i Popradu 
bieży nowa ta droga, pnąc się nieraz pod tak 
strome góry, lub okrążając takie przepaście, że 
z podziwieniem na pracę i odwagę budowy 
patrzymy. Wiadukt n. p. pod Grybowem jest 
jednym z najśmielszych pomysłów tegoczesnej 
inżynieryi. Im dalej w góry, tern bardziej 
mnożą się tunele i spinania się po skałach, tern 
dziksze, wspanialsze widoki, a co chwila spotyka 
się jakąś legendę rycerską, opowiadaną przez 
ludność miejscową. Pomiędzy Tuchowem a Gry
bowem jest miasteczko Ciężkowice. Gdy tam
tędy prowadzić przyszło drogę, natrafiono na 
rozsiane po dość znacznej przestrzeni olbrzymie 
skały dziwnie malownicze i piękne. Fantastyczne

ich kształty grupowały się w ulice, place, ko
cioł z wieżą skalistą, domy piętrowe, niby 

ratusz i dzwon wieżowy i baszty obronne. Za
płaciwszy winny haracz podziwu tój fantasty- 
cznśj i malowniczej przyrodzie, inżynierowie 
chcieli łamać te granity, ale ludność miejscowa 
ze zgrozą odmówiła współudziału w tój pracy.
„Toż panowie nie widzicie, że to jest miasto za
klęte i w kamień obrócone ? nie godzi się 
niszczyć pomnika sprawiedliwości Bożej?“ i taką 
opowiedzieli legendę, iż w tern właśnie miejscu 
wznosił się gród potężnego rycerza, a tam za 
wodą był zamek, gdzie mieszkał ojciec z prze
dziwnej urody córką. Gdy szedł na wojnę, 
prosił rycerza o opiekę nad osieroconą dziew
czyną i jej mieniem, ale rycerz zdradził zaufanie 
sąsiada, napad! zbrojnie na nieliczny pozostały 
dwór, zdobył twierdzę, a wymordowawszy obroń
ców, dziewicę porwał i wiózł do swego grodu. 
W rozpaczy swojej zawołała ona o ratunek 
i pomstę swej krzywdy do nieba. Ale rycerz 
niedbał na jej głośne modły i coraz szybciej 
pomykał ze swoją zdobyczą. Gdy zbliżył się do 
swego grodu, patrzy, aż cały zamienił się w ka
mień! domy i kościół, i baszty jego zamku 
i mosty zwodzone, wszystko to skały szczere; 
dziwi się i patrzy ze zgrozą, aż oto i koń pod 
nim zaczyna tężeć i z miejsca ruszyć nie może 
i sam wreszcie rycerz czuje bezwładnące członki 
i krew się w nim ścina, przed oczami ciemno,
a wewnątrz zimno grobowe, rycerz kamienny 
stanął u wrót kamiennego miasta, a wyzwolona 
branka, przejęta zgrozą i wdzięcznością ku niebu, 
nie ku zamkowi ojca, ale w mury sandeckiego 
klasztoru się udała. Lokomotywa gwiżdże teraz 
wśród legendowego miasta, wioząc liczby za
stęp gości ku źródłom życiodajnym naszych 
kąpiel; z poza resztek skał pokruszonych wy
suwa się wiejska dziatwa z mieszkami poziomek 
dla przejezdnych. Ruch teraz wielki na całej 
tej linii kolei; na każdej stacyi przyczepiać

trzeba wagony, taki jest napływ podróżnych, 
a duch zarobkowania budzi się, choć bardzo 
zwolna jeszcze, w ludności okolicznej. Na osta
tniej stacyi przed Krynicą we wsi Muszyna 
można dostać nawet powozu do przewiezienia 
się, prawda, iż go naprzód zamówić trzeba. 
Kto zaś nie był dość przezornym, musi chore 
członki poddać torturze góralskiego wózka po 
kamienistej drodze i to jeszcze w nocy, gdyż 
pociąg o 8 wieczorem 'staje w Muszynie. Śą 
wtedy pokusy tak silne przyjęcia cudzego na
zwiska, jak w „Dwóch bliznach“ Fredry, kiedy 
woźnica zapytuje niepewny, a czyś to pani mnie 
zamówiła, według tej karteczki? Wiem, że nie 
zawsze rzetelność zwycięży wobec chmar gro
żących ulewą na odkrytym wózku, a ponętną 
pocztową karetą.

Spostrzegam się, że mój Krakowski 
Kuryerek wcale nie po Krakowie zbiera te- 
mata, ale trudno myśl przywiązać do murów 
miejskich, wypróżnionych już teraz zupełnie; 
mimo woli przed oczami stają wciąż to lesiste 
spacery Krynicy, to jakieś gaje sielskie, to rzeki 
wśród wikliń płynące czystsze i powietrze 
niczern niezamącone.

Kraków nie przedstawia o tej porze mate- 
ryału kronikarskiego, chybabyśmy dotknęli gro
bowych tajemnic. Są tu rzeczy z tutejszej kro
niki, o które boimy się zawadzić piórem, aby 
nie dać pochopu demonstracjom, deklamacyom 
i nierozbudzić jakichś pragnień dowiedzenia 
„żywotności narodowej“ bezsensownej, a co gorsza 
szkodliwej. Cicho! ciclro! cicho! tego hasła nie- 
zrozumieją nigdy nasi pseudo patryoci, a przecie 
gdyby chcieli spojrzeć w około ; cóż po rozbiciu 
pod Jena zrobiły Prusy i czem zdobyły moc 
czynu na teraz, oto piędziesięcioletnią ciszą, 
a Rosya pobita cóż rzekła: Elie se re- 
cuille, ale my brzęczymy bez przerwy, to też 
po latach stu gdzież doszliśmy ?

Nie to wszystko chciałem powiedzieć, afi



tych dzielnych, ale nierozważnych sprzymierzeń
ców Moskwy.

O krwawych dwudniowych bojach pod Fle- 
wną odebraliśmy jeszcze wczoraj następujące te
legramy :

Car ogród, 1 sierpnia. Telegram Osmana ba
szy z Plewny z dnia 31 lipca: Dziś zrana uderzyło zno
wu 10 moskiewskich dywizyi na nasze ufortyfikowano - 
stanowiska na wschód Plewny, odparto ich jednakże 
z wielkiemi stratami w poległych i rannych, pocppin Mo* 
skale cofnęli się napowrót do swogo obozu.

Carogród, 1 sierpnia. Armia Osmana baszy, 
która wczoraj odniosła zwycięstwo, liczyła 70,000 żołnie
rza, Moskale mieli 60,000 piechoty, nadto 3 pułki jazdy.

Carogród,. 1 sierpnia w południc. Telegram 
Osmana baszy z Plewna podajo pod dniem wczorajszym 
bliższe szczegóły dotycząco klęski Moskali. Rozporządzali 
oni 6 dywizyami po 10,000 ludzi, z których 3 stanowiły 
rezerwę. Walka rozpoczęła się w poniedziałok i podjętą 
została nazajutrz z wiolką gwałtownością. Moskale, po
pierani ogniom swój artyleryi, po kilkakroć szli do sztur
mu na oszańcowane pozycye tureckie, zostali atoli za ka
żdym razem odparci i zmuszeni byli w końcu cofnąć się 
do obozu, pozostawiając na pobojowisku 8000 zabitych 
i dwakroć tyle rannych, podczas gdy Turcy liczyli tylko 
100 zabitych i 300 rannych.

Turecki minister spraw zagranicznych prze
słał do reprezentantów W. Porty o klęsce pod 
Plewną następujący telegram, który brzmi:

Carogród, 1 sierpnia wieczorem. We wczo
rajszym mym telegramie doniosłom, iż w poniedziałek 
stoczoną została na południe od Plewny walka, która się 
skończyła klęską Moskali. We wtorek rano podjął nie
przyjaciel ponownie walkę, zmuszony był atoli po zacię
tym boju cofnąć się, pozostawiwszy na pobojowisku 8000 
zabitych. Liczba jogo rannych wynosi raz, lub dwa razy 
tyle. Wóz z amunicyą, znaczna liczba barabinów wraz 
z innym materyałem wojennym, jako też 4 konie dostały 
się w ręce nasze.

Sułtan z powodu odniesionego pod Plewną 
zwycięstwa przesłał Osmanowi baszy w dniu 1 
b„ m. pismo, winszując mu tak zaszczytnego dla 
armii tureckiej wypadku walki.

Klęskę Moskali pod Plewną stwierdzają 
także telegramy z źródeł prywatnych. Z Caro- 
grodu donoszą do biura Reutera, iż wiado
mości, jakie otrzymał Layard, potwierdzają zwy
cięstwa Turków pod Plewną. Doniesienia, jakie 
otrzymało telegraficzne biuro Hirscha z Bu
karesztu, mówią o zupełnem zniszeniu korpusu 
rosyjskiego Krudenera. Jenerał ten niefor
tunny cofnął się po óśmiogodzinym boju z pod 
Kirtozahena (nad rzeką Wid, 10 kilometrów mar
szu na południe-wschód od Plewny) został nad 
wieczorem znienacka napadnięty od tyłów. Turcy 
straszliwą sprawili rzeź w szeregach moskie
wskich i zmusili Krudenera do sromotnej ucie- 
edki. Do Beri. Tageblatt telegrafują z Bu
karesztu, iż korpus Krudenera, poniósłszy olbrzy
mie straty, został wyparty z wszystkich stano
wisk. Moskale cofnąć się mnsieli aż do Kara- 
dąku. Jak z Bukaresetu pod dniem 1 b., m. do
noszą, rozpoczęła się walka pod Plewną juź 
w dniu 29 zm. o 9 godzinie rano i trwała bez 
przerwy aż do dnia następnego do godziny 2 
zrana. Wojska tureckie, otrzymawszy posiłki 
z Niżu, Sofii i Widdynia, doszły do liczby 80 
tysięcy ludzi i zajęły nadzwyczaj silne ppzycye 
na pagórkach, dominujących nad rzeką Wid. 
Armia moskiewska, składająca się z korpusu je
nerała Krudenera, jednej dywizyi jenerała Sza- 
chowskiego i brygady kozaków Skobelewa, ude
rzyła na obydwa skrzydła tureckie. Dywizya 
z korpusu jenerała Szachowskiego, natarłszy sil
nie, spędziła z bagnetem w ręku Turków z trzech 
pozycyi, nie zdołała się atoli utrzymać w zdoby
tych stanowiskach z powodu silnego ognia, jakim 
miotały na nią działa tureckie z wyżej położo
nych pozycyi. W centrum przełamał jeden batalion 
moskiewski szeregi tureckie i zajął Piewnę, wy
party ztamtąd został jednak wkrótce krzyżowym

ogniem tureckim i poniósł niezmierne straty. 
Straty— kończy korespondent — są po obu 
stronach bardzo znaczne; straty Moskali obli
czają na 2000 zabitychi 4000 rannych.

Z Wiednia otrzymuje Koelnische Z tg, 
pod dniem 1 b. m. wiadomość, jakoby wojska tu
reckie zajęły Tirnowę. Gdyby doniesienie to 
sprawdzić się miało, dowodziłoby, że i Mehemed 
Ali basza nie powstrzymanie maszeruje naprzód, 
by uderzyć- na rozbite korpusy moskiewskie 
i stanowczy- zadać im cios.

Jakkolwiek trudno dziś jeszcze bliżej ozna
czyć doniosłości klęski armii moskiewskiej pod 
Plewną, i o szczegółach dotyczących przebiegu 
walki, strat obustronnych i siły obu armii, 
o jakiej wspominają tureckie urzędowe i pry- 
twatne telegramy, nie jedno dałoby się powiedzieć, 
widocznem jest przecież, że przegrana Moskali 
pod Plewną nie ulega wątpliwości. Od dnia 31 
z. m. upływa już trzy dni, a dotąd nie odbie
ramy żadnej wiadomości, czy Moskale usiłowali 
ponownie zaatakować zwycięzką armią Osmana 
baszy. Pokazuje to, że straty ich muszą być 
nie małe, korpusy rozbite, i że chwilowo nie są 
w stanie zapełnić powstałych szczerb w szere
gach. Nie wytłumaczoną rst nadto rzeczą, 
zkąd Osman basza zdołał od czasu wyjścia 
z Widdynia ściągnąć tak znaczne siły, które, jak 
sam donosi do Carogrodu, w dniu 30 z. na. li
czyły aż 70,000 żołnierza. Trudno się na to 
zgodzić, iżby korpusik turecki, nadciągający od 
granic Czarnogórza, mógł zdążyć wczas na pole 
walki, a załogi z Sofii i Niżu miały tak być 
liczne. Przypuszczenie niektórych koresponden
tów, nie rachujących się . widocznie z geo
grafią , i twierdzących, iż część armii Mehe- 
meda Ali baszy połączyła się z korpusem 
Osman baszy, nie zasługuje wcale na bliższe za
stanowienie. Wątpliwości te wszystkie wyjaśnią 
nam w każdym razie wypadki, jakich oczekiwać 
możemy w tych dniach. Tak Osman, jako 
i Mehemed Ali nie omieszkają zapewnie korzy
stać z odniesionych zwycięztw, i podjąć opera- 
cye, do których znagla ich mimowolnie chwilowo 
sytuacya wojenna.

W końcu podajemy niektóre szczegóły z tea
tru wojennego z tej tu strony Bałkanu, i wra
cając do walk pod Plewną, jakie się tam toczyły 
19 i 20 z. m., zapisujemy, iż straty moskiew
skie w' dniach tych były nie małe. Z wyższych 
oficerów moskiewskich polegli: Szef pułku wo- 
łogodzkiego, pułkownik baron Sołowiew i szef 
pułku kostromskiego, pułkownik Kieiuhaus. Je
nerał Knorring, szef pierwszej brygady 5 dywizyi 
(Szilder Szuldnera) został ciężko raniony. Ru
muni, którzy od dni kilku stoją na prawym 
brzegu Dunaju, nie otrzymali dotąd chrztu wo
jennego. Korespondent Pol. Corr. donęsi tyl
ko, iż działa rumuńskie rozpoczęły w dniu 1 bm. 
na kilku punktach nad Dunajem kanonadę, nie 
starli się przecież do tej chwili jeszcze nigdzie 
z Turkami.

5Kst Rałkasaem. I na teatrze wojny za 
Bałkauem szczęście wojenne przechyliło się sta 
nowczo na stronę turecką. Urzędowy telegram 
carogrodzki z dnia 31 lipca donosi, iż Sulejman 
basza, połączywszy się z Reoufem baszą, uderzył 
na Moskali z trzech stron pod Jenisagrą i pobił 
ich. Inny znów telegram carogrodzki opowiada, 
iż Turcy zajęli w dniu 31 z. m. Eskisagrę. 
Ambasador angielski w Londynie, Layard, miał 
także według doniesienia biura Reutera otrzy
mać wiadomość o drugiem zwycięstwie Turków 
pod Eskisagrą. Operacye moskiewskie prze-

ciw Osmanowi baszy pod Plewną miały, jak 
dalej biuro londyńskie twierdzi, na celu 
przeforsowanie drogi do Sofii i połączenie 
się części naddunajskiśj armii moskiewskiej 
z * 8 korpusem zabałkańskim. Plan się nie 
powiódł. Moskale ponieśli klęskę, pod Plewną, 
a jenerał Radecki ma odcięty odwrót za Bałkan. 
Turecki minister spraw zagranicznych, donosząc 
reprezentantom Wysokiej Porty za granicą o klę
sce moskiewskiej, pisze pod dniem Igo b. m., 
iż Reouf basza odparł dwa ataki moskiewskie 
pod Eskisagrą i zadał Moskalom wielkie straty. 
We wtorek — donoszą z obozu tureckiego do 
Carogrodu — uderzyli Moskale na Roeufa pod 
Eskisagrą. Roeuf basza cofnął się po siedmiogo- 
dzinnej walce do Karabunaru. Sulejman basza 
przeszedł tego samego dnia do kroków za
czepnych, pobił Moskali i opanował Eskisagrę. 
Straty moskiewskie są niezmierne. Inny jeszcze 
turecki urzędowy telegram donosi: Sulejman 
basza pobił w dniu 31 z. m. Moskali pod Es
kisagrą. Walka trwała 3 godziny. Turcy we
szli do Eskisagry.

* Czarnogóra i powstańcy. Czar
nogórcy z nierównem walczą nieszczęściem na
granicach swego kraju z armią turecką. Pod 
Podgoryoą ponieśli klęskę. O walce tamże sto
czonej, przesłał " turecki minister Spraw zagra
nicznych reprezentantom W. Porty za granicą 
następujący telegram:

Carogród, 1 sierpnia. Dnia 30 lipca zaszła 
bitwa pomiędzy cesarskiemi wojskami a Czarnogóreami 
w okolicy Marinaku pod Podgorycą, Czarnogórcy ude
rzali kilkakrotnie na pozycye, zajęte przez nasze wojska, 
zostali jednakże z wielkiemi stratami odparci. Bój trwał 
od 9 z rana do 1 godz. z południa i zakończył się zu
pełną klęską atakujących, którzy pozostawili na placu 
bitwy 100 zabitych; liczba ich rannych wynosi trzy 
razy tyle. Nasze straty są stosunkowo nieznaczne.

Minister skarży się przy tern na okrucień
stwa, jakich się Czarnogórcy w dawniejszych do
puszczali bojach i pisze:

Czarnogórcy oderznęli trzem tureckim żołnierzom, 
których wzięli do niewoli 5 czerwca w potyczce stoczonej 
pod Martinicą, nos, uszy i wargi. — Dalej nie uwzglę
dnili Czarnogórcy przepisów genewskiej konwencyi, lecz 
strzelali na nasze szpitalo, na któriych powiewa chorą
giew z czerwonym krzyżem i na naszych żołnierzy do 
przenoszenia chorych i rannych, chociaż ci nosili przepa
skę genewskiej konwencyi. W ten sposób zraniono także 
lekarza Ahmoda Houloussi effendfego.

Pod Niksiczem robią Czarnogórcy coraz wię 
ksze postępy. Z Cetynii telegrafują do P r e s - 
se: Dnia 1 b. m. zdobyli Czarnogórcy klucz 
Niksicza, warownią Czadżawicę. Większa część 
kobiet i dzieci uciekła do właściwej twierdzy- 
Niksicza, uzbrojonej 12 działami. Miasto i twier
dza są mocno zabarykadowane.

2S Uzyatyekiego teatru wojny 
mamy dziś mało do zapisania. Armia moskiew
ska otrzymać in usiała widocznie znaczne posiłki, 
kiedy, jak to urzęowy carogrodzki telegram dnia 
31 z. m. przyznaje, przeszedł jeden oddział mo
skiewski do kroków zaczepnych i dotarł do Pen- 
neku. Bliższych szczegółów nie podaj e telegram. 
Pod Wisnikew i pod Karsem nie powiodły się 
te pierwsze zapędy Moskali. W nocy zaś
z soboty na niedzielę — telegrafują z Tyfllisu
do Presse — wyruszyły oddziały pułku dage-
stańskiego i siewierskiego, celem rozpatrzenia się
w pozyoyach, jakie wojska tureckie zajmują pod 
Wisinkew i Karsem. Podczas rekonesansu tego 
przyszło do walki, w której polegli 5 oficerów 
moskiewskich i 65 szeregowców. Oddziały mo
skiewskie po klęsce tej cofnęły się do obozu.

* Raport jenerała Rurki o przejści, 
przez Bałkan. Jenerał-porucznik Gurko przęsła
głównodowodzącemu czynnej armii obszerne do 
niesienie ur2ądowe o przejściu moskiewskie 
awangardy przez Bałkan. Pierwszy raport z 
(15) lipca 2 godz. 10 m., brzmi:

W uzupełnieniu mego wczorajszego doniesień 
wysłanego z. ,raz po zdobyciu wsi Chainkioi, donoszę, z 
nieprzyjaciel, który się cofnął w kiorunkn Th irdicy, otrzjJ 
Ulawszy posiłki, chciał o w pół do siódmej wieezorei 
uderzyć na 14 batalion strzelców, który wtenczas obsadzi 
wieś Kanoro i tam się zatrzymał, aby namiojscu dawnie? 
szego tureckiego obozu rozłożyć się biwakiem. Przedni łar •' 
cuch tego batalionu rozpoczął walkę z nieprzyjaciele!! 
mającym, według wszelkiego prawdopodobieństwa przesz!
2 bataliony. Komendant 14 pułku strzelców, pułkowni 
Beszanow, dowiedziawszy się o tem, pomaszerował niezwłocz, 
nie z batalionem, 2 sotniami pieszych kozaków i 2 działam 
górskiemi naprzód. Ponieważ o sile Turków wtencza I 
jeszczo nic pewnego nie wiedziano, odkomenderowano ki 
pomocy przednich wojsk jeszcze 15 batalion strzolcó, 
z 2 działami, który stał przed wsią Chainkioi na drodz 1 
do Twardicy. Batalion 14 rozwinął się i umieścił prze i 
frontem działa górskie zanim jeszcze osiągnął wieś Kaza 
smadi. Niezadługo także nadszedł 15 batalion strzelcói 
Batalion ten i ogień działowy zmusił nieprzyjaciela d 
ucieczki. Nasi strzolcy ścigali go, ale zapadająca cień 
ność zmusiła ich do powrotu, zanim jeszczo dobiegli 
wsi Twardicy. Nasze wojska wróciły do wsi Kanap 
nieprzyjaciel pomaszerował do Sliwna. W walco tej zra 
niono dwóch strzelców, z których jeden otrzymał ciężk 
ranę w brzuch i bliski jest śmierci. Nasze straty są na 
stępujące: 1 kozak zabity, 1 raniony, który umarł na
stępnej nocy; 1 strzelec ciężko ranny, bliski śmierci 
strzelców i 1 kozak mniej lub więcej ranni. Cała nasz 
strata wynosi 7 ludzi Nadeszło wieści donoszą, że nic 
przyjaciel miał na linii pomiędzy wsiami Jelciszą i Twar 
dicą około 4 tabory, z których 2 tworzyli anatolsey niża
mi, 2 egipskie wojska. Artyleryi nie miał nieprzyjacie 
wcale, Zdobyliśmy 2 obozy z wielką ilością broni, nabo. 
jów. chirurgicznych narzędzi, bandaży i t. p. Opróc, 
togo wzięliśmy 7 Turków do niewoli. Uważam to sobii 
za obowiązek zawiadomić W. Ces. Wysokość o niezwy
kłych trudach, któro przezwyciężyły wojska powierzonegi 
mi oddziału podczas przejścia przez góry. Szczególnie 
uciążliwym był transport dział konnych batoryi. Prz
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Szniesienie skrzyń z amunicyą wymagało nadludzkich pra 

wie wysileń. Tylko żołnierz moskiewski mógł w trzeć Lna 
dniach przejść i działa polne przetransportować przez ta z 
niedostępne miejsca. Sprawiedliwość każę mi zakonsta sk
tować, że bułgarska milieya nie ustępowała w niczem reszci pr
żołnierzy. Donosiłom już WCMości, że do zrokognoskowani 
wąwozu wysłanym został jenerał Kauch z oddziałem kon 
nyeh saperów. Powierzone sobie zadanie wykonał ja 
najświetniej i w wysokim stopniu ułatwił naszym woj 
skom przejście. Można śmiało powiedzieć, że bez jeg 
prac przygotowawczych wojska nie byłyby zdołały przejś 
w 3 dniach przez Bałkan. W następnem doniesieni 
przedkładam W. Ces. Mości szkice naszego pochodu o 
wsi Plakowo aż do Chainkioi, które skreślił znajdują! i 
się w awangardzie jenerała Bauclia kapitan jeneralneg I , 
ziąbu Sacharów, a które, że tak rzekę, przedstawiają di 

kument historyczny. Zostały one po drodze sprawdzon 1,!
za zupełnie prawdziwe uznane. Aż dotąd nie odzna kl 

czają się moje wiadomości o nieprzyjacielu zupełną d( w 
kładnością, ale mimo to wnosić można, że siły wojenn ’ 
Turków w dolinie Tundży nie są jeszcze bardzo znaczni 
W Kazanliku i Szip.ce stoi 5—6000 Turków. Trzeba ii -
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dnakże przyjąć, żo siły to w krótkim czasie znaczni}' 
wzmocnione zostaną, zwłaszcza, gdy się weźmie na uwag® 
że miasto Jeni-Sagra, leżące przy kolei z Carogrodu ii 
Szumli, wogóle 25 wiorst odległe jest od Chainkioi. Abi 
nie mieć za sobą tak trudnego odwrotu i głównym siłot 
jak najwygodniejsze otworzyć przejście, zamierzam jutr 
4 (16) lipca spuścić się z brygadą strzelców, brygadą bułgai 
skiej milicyi, czterema pułkami kawaleryi i wszystkiej 
konnemi bateryami i udać się .do Kazanliku. Jutro za 
mierzam przenocować w Maglyżu a pojutrze 5 (17) lipc 
uderzyć na Kazaniik. Ku ubezpieczeniu znalezionej 
przezeinnie przejścia, pozostawiam 2 brygady bułgarski 
milicyi zo wszystkiemi (14) działami górskiemi.

Drugie sprawozdanie jenerała-porucznik 
Gurki z 4/16 lipca o godz. 7 wieczorem ze ws 
Chainkioi brzmi:

Uderzam na Kazaniik. Wczoraj napotkały dwi 
sotnie dońskiego pułku Nr. 26 i uraiska sotnia, wysłań 
dla zrekognoskowanm (¡rogi do Jeni-Sagry i Sliwnr, 
wsią Orisari na bandę baszybożuków i Czerkiosów, którz

trzema taborami piechoty i 2 działami spuszczali si 
z góry. Zawiązała się walka z jeźdźcami, wskutek ezeg( 
turecka piechota zatrzymała się a artylerya zajęła pozy

zmęęręęciimęę. y mmmmmm;^:

to, że robota koło Sukiennic postępuje szybko na 
przekór tym, co powątpiewali o rozpoczęciu, 
a potem o dalszym ciągu. Już podcienia prawie 
ukończone, będzie to śliczna kryta promenada 
w około starego gmachu, odpowiadająca w swoim 
rodzaju obręczy zielonej naszych plantacyi. Czoło 
stary nasz gród przystroi ozdobną budową, 
kibić mu ściska cienistych drzew przepaska, 
którą od kilku lat gorliwem staraniem upięknia 
p. A. Kremer. Płantacye, przybrane w kwiaty 
i w starannie utrzymane nowe trawniki, straciły 
ten pozór pleśni, jaki miały do niedawna. -Łysin 
wśród ich zieloności już nie ma, wszędzie bujno, 
młodo i życia pełno. Z żalem dowiadujemy się, 
że p. Aleksander Kremer złożył zarząd planta
cyjny, który tak z powszeehnera zadowolnieniem 
pełnił, jedynie wiedziony amatorstwem i gorli
wością o upiększenie miasta. Przykro wspom
nieć, że bezinteresowna zasługa nietylko u nas 
nie doznaje uznania, ale owszśm ściąga zarzuty 
i krytyki tych/ którzy, nic nie robiąc, radziby 
zawsze przeszkadzać tym, co rąk nieopuszczają.

------------------------------- ----

Niedrukowano poezyę

Zygmunta Krasińskiego.

Zdarte maski.

Im dalej idę, tem się okolica
Młodości mojej hardziej rozsmętniwa!
Z jej pogrzebnogo wyczytam już lica 
Jaki się koniec w losach mych ukrywa!
A zewsząd tłoczy się stek ludzi, zdarzeń,
Co rwie mnie silnie w dalszą przestrzeń bytu! 
Lecz we mnie samym wymiera świat marzeń! 
Schną łzy miłości, gasną skry zachwytu.

Bo gdzie tknę ręką, płazy napotykam
Rucliawo, chłodne moich bliźnich dłonie,
Gdzie wzrokiem sięgnę, głąb dusz ich przenikam 
A tam fałsz czyha, lub żar złości płonie !
Wszyscy szlachetni! tak brzydzą się złotem !
Tacy gotowi poledz w świętej walce —
A każden miota na drugiego błotem 
I każden równy wiotką duszą — lalce!
Myślą, że maskę wdziawszy karnawału 
Miedziane czoło cofną mi z przed oka —
O! jest szał święty, co pada z wysoka —
Locz wyście tylko arlekiny szału!
Nos bohatyrski z papieru lepiony,
Głos brzmiący męztwem, dopóki w przyłbicy, 
Płaszcz wzorem togi przez pierś przerzucony 
Oczy jarząco z dwóch dziur jak knot świecy!
Lub bladość smętna pędzlom bielmowana, 
Niewieścia słodycz na lepkim kartonie —
Myśl jakaś wzniosła — szkoda, żo udana 
O cierniach ziemi i o wczesnym zgonie!
Skrzydła anielskie z dwóch złotych arkuszy,
Do ramion spięte/¿piłkami — wiszące —• 
Wszystko to pany i panie mnie wzruszy 
Tyle, co mucha brzęcząca na łące!
O znam się na was ! wiem co konin siedzi 
Pod lewą piersią, gdy o czuciu gada!
Lub nad ojczyzną umarłą łzy cedzi,
I z /swych przedemną spisków się spowiada!
Gdyby w tej chwili, w tym samym pokoju,
Gdzie tak rozprawiasz drzwi się otworzyły,
I wszedł duch : powstań wołając: „do boju!“ 
Padłbyś na krzesło blady i bez siły!
Lub też znienacka, gdyby straż więzienia 
Przyszła cię pojmać i okuć w kajdany,
Tybyś przysięgał na Chrystusa rany,
Ześ syn niewoli — dziedzic poniżenia —
I w sto tysiączne gnąc się tłómaezenia 
Sto razy wrogów nazwał twymi pany!
— I nie to jeszczo — gdyby tylko trzeba 
Dla grobu tego nad którym tak plączesz, 
Zżymasz się, krzyczysz, sejmikujesz, skaczesz, 
Miiiej łez umarłym, tylko trochę Chleba 
Dać ich sierotom, by. porósłszy w siłę,
W gmach życia ojców zmienili mogiłę,
I nad nią sztandar zmartwychwstań zatknęli — 
Ja ci powiadam, ty z Pergamu rodem 
Żebyś ty zemknąl w łóżko do pościeli,

Okrył się cały malowanym wrzodem,
Jęczał bez zmysłów, a trzos pełen srebra 
Złożył tymczasem pod poduszką, w głowach 
I strzegł go lepiej, niż strzegł Adam żebra,
Bobyś w malignie wciąż śpiewał o wdowach, 
Dzieciach kalekach — a sam Bóg wszechmocny 
Nie mógłby spuścić na ciebie sen nocny 
Tak twaidy głuchy, by ktokolwiek z świata 
Z pod głów ci wyjął dla wdów tych dukata! 
Choćbyś i skonał — to jeszcze twa mara,
Trzosby ten. z sobą uniosła do trumny,
Polsce jednego nie dawszy talara!
Widzisz — znam ciebie — tyś człowiek rozumny — 
Napis ci nawet wyryją na grobie :

„Cny obywatel — dobry mąż — nie sobie — 
Co mógł z dóbr zebrać, poświęcał krajowi — 
Choćby swój nawet ostatni grosz wdowi!
Po nim Ojczyzna i rodzina płaczą —
Niech tu przechodni pacierz zmówić raczą!“

— Zwódź ich za życia i zwódź ich po śmierci — 
Lecz mnie nie przychodź omamiać kłamstwami — 
Jam twoję duszę rozebrał na ćwierci —
Nikt nas nie słyszy — jesteśmy tu sami — 
Słuchaj więc mojój o tobie spowiedzi, , i
Gdyś mnie tak długo spowiadał się z siebie-)- I 
Możesz być cudem — dla głupiej gawiedzi — 
Możesz być gwiazdą na studentów niebie —
Lecz ty nie złudzisz równego mi ducha,

/ Gdziekolwiek ciebie spotka i wysłucha —
• Bo z twoich oczu dla mnie podłość bucha —

I poetyckich odgadnień spojrzeniem 
Strasznem przeczuciem — z gwiazd spadłem

i [natchnieniem - 
Kiedy się wdzieram w jamę twego serca,
Widzę żeś skąpiec, matacz i oszczercza!
— Zedrzeć twej maski nie myślę przed światem, 
Bom się nie rodził mordercą, ni katom!
Wolno cię puszczam, lecz na mojej drodze 
Ile cię razy spotkam — zbledniesz w trwodze!
A twojej pustej samochwalnej mowy 
Oszczędź mym uszom — bo mnie twój fałsz parzy 
Bo mnie tweoko rani wzrokiem sowy!
I gardzę ogniem kłamanym twej twarzy!
Nie taki płomień idzie z serca ludzi,
Gdy ich myśl wielka do czynu pobudzi!
Inny koloryt wdziewa dumne czoło,
Gdy miłość w sercu a śmierć nakoło !
Spojrzyj w zwierciadło — samo szkło ci powie, 
Ze wawrzyn takiej nie przychylny głowie! 
Komikiem jesteś — wróć cicho do domu

Ja mej pogardy nie powiem nikomu !
Chybabyś duszo ufne, mdło dziecinne
Chciał wieść do zguby przez chętkę próżności.
I na łup wrogom wydawszy niewinno,
Po nich wziąść w zysku blask popularności! 
Chybabyś znowu ze strachu sprośnego 
Z trwogi o pieniądz, lub z bojaźni-kary,
Gdy długo skryte dojrzeją zamiary,
Gdy zacznie wołać głos grzmotu boskiego,
I blisko będzie już tej wielkiej chwili,
W której grób pęknie a złe się przesili —
Chciał wstrzymać fale rwące się potoku — 
Jednych przerazić — drugim w krzyż spleść dłoń 
Jak duch doradczy stanąć przy ich boku — 
Zawrócić w lo/hy puszczonych na błonie,
Hasła w pół łamać i szable odbierać —
I nigdy — nigdy w polu nie umierać!..
Wtedy cię znajdę i takiem imieniem 
Przywitam wobec zgromadzonych łudzi,
Zie mi się staniesz pyłem, mgłą, tchem, cieniom 
I jak trup padniesz i nikt cię nio zbudzi!
.... Teraz cię żegnam, bo mi inne mary 
W rzeczywistego życia okręg wchodzą —
Innego kroju upiory, poczwary,
Na drodze mojej tłumami się rodzą!

Powrót do życia.

Cośmy kochali tak razem, 
Martwym głazem 
I ruiną,
Temu dzisiaj się przyśniwa 
Młodość nowa i szczęśliwa —
Dni im życia płyną !
Staremu Rzymowi 
Grobom i ludowi!
A nam, cośmy byli 
Na tych grobach młodzi,
Namże w piersiach się nic zrodzi 
Zycie — w grobów życia chwili!. . 
Dość już mąk —
Niech do dusz
Wrócą już
Nadzieja, miłość i wiara 
A żywota czara 
Powróci do rąk.



cye. Dowiedziawszy się o tem, posiałem o godzinie 5 po 
południu kazański pułk dragonów z 4 działami, aby 
wsparł kozaków a nieprzyjaciela rozpędził. Później po
siałem jeszcze brygadę bułgarskiej milicyi dragonom na 
pomoc. Na widok dragonów poszli Turcy w rozsypkę. 
Uralscy kozacy, którzy przez cały czas bitwy byli zawsze 
na przedzie, ścigali ich daleko; dragoni mogli ich tylko 
ścigać ogniem artyleryi. Ogólne ściganie nieprzyjaciela 
skończyło się dopiero z nadejściem nocy, około 20 wiorst 
od wsi Chainkioi. Dragoni wrócili o 1, Dralcy o 2 go
dzinie w nocy do biwaku. Tak ci, jak tamci przynieśli 
zo sobą znaczną ilość broni, kilka chorągiewek i jednę 
chorągiew. Strat dragoni nie odnieśli wcale. Uralski 
szwadron stracił 1 zabitego i 3 rannych, pomiędzy tymi 
2 ciężko rannych. Straty dońskiego pułku Nr. 23 nie są 
mi znane, wieści mnie dochodzą, że komendant pułku, 
pułkownik Erasnow, lekko w ramię raniony został. Dziś 
rano donosił mi rotmistrz Martynow, że z dywizyą koza
ków dotarł aż do miasta Jeni-Sagry, gdzie zburzył druty 
telegraficzne. Podług doniesień szpiegów ucieka wszystka 
ludność koleją i pieszo do Adrianopolu.

Ranieni w walkach rano i wieczorem 1/14- lipca 
żołnierze zostali dzisiaj przetransportowani do 'firnowy; 
razem z nimi także zabrani do niewoli Turcy.

Szef awangardy, jon.-porucznik 
G u r k o.

NIEMCY.
* Berlin, 2 sierpnia. Co do zamierzonej 

w Moskwie owacyi dla cesarza niemieckiego 
i księcia Bismarcka, o której w wczorajszym nu
merze Kury er a Pozn. donosiliśmy, robi Ger
mania następujące uwagi.

W jaki sposób się ono (sympatye) dokumentują, 
wykazywaliśmy to bardzo wiele razy, wyliczając wielora
kie dokuczania, na jakie wystawieni są Niemcy nad gra
nicami i wewnątrz cesarstwa niemieckiego. A liczba „pra
wdziwych“ Moskowitów wzmaga się gwałtownie od czasu, 
od którego rząd potersburgski - - czy na seryo, czy tóż 
tylko na pozór — panslawizmem się trudni. — I dziś 
zmuszeni jesteśmy zarejestrować o naruszeniu granicy 
pruskiej przez Moskali. Jak donosi Kattow. Ztg., 
przekroczyli uzbrojeni żołnierze moskiewscy niedawno 
temu ponownie granicę pruską pod Szabelnią na Górnym 
Szlązku, w zamiarze napadnięcia na przemycarzy okowity 
na terytoryum pruskiém. To się stało nasamprzód w nocy 
z dnia 19 na 20 lipca, kiedy kilkunastu żołnierzy mo
skiewskich napadło na 11 przemycarzy na terytoryum 
pruskiém i odebrało im okowitę, którą przez granicę 
przenieść chcieli. Nazajutrz przed południem przybyło 
znowu dwóch moskiewskich żołnierzy nadgranicznych na 
terytoryum pruskie, ażeby napaść na dwóch przemytni
ków, z Mysłowic przybywających. Przy zbliżeniu się 
jednakże pruskiego urzędnika nadgranicznego, żołnie
rze ci cofnęli się szybko za granicę. O zajściach tych 
doniesiono już podobno do wyższych a kompetentnych 
władz.

Donosiliśmy już na tém miejscu przed kil- 
ie^ ku tygodniami o posłuchaniu, jakie miało kilku 

pastorów wyrtembergskich u księcia Bismarcka, 
kiedy teuże bawił jeszcze w Kissingen, miano- 
ncwicie podnieśliśmy, że książę kanclerz w prze
biegu rozmowy wyraził swe zadowolenie z do
tychczasowego prowadzenia walki kulturnój i że 
obecnie państwo ze spokojem oczekiwać może 
dalszych jéj skutków w odporném stanowisku. 
Świeżo, podjęła sprawę tę na nowo cała prawie 
prasa niemiecka, ponieważ jeden z owych pasto
rów, p. Boeckheler, ogłosił w piśmie Daheim 
nadzwyczaj obszerny opis owej audyencyi i roz
mowy z kanclerzem, z którego tu podajemy je 
den epizod, rzucający światło, jak książę Bi 
smarek pojmował stósunki Kościoła katolickiego 
i dla czego podjął rzekomo prowadzoną do dziś 
dnia jeszcze walkę kulturną. Ustęp ten brzmi 
w streszczeniu:

Książę Bismarck nadmienił, że Wyrtembergia ma 
ustawodawstwo kościelne do pruskiego podobne, a nikt 
się tam ustawom nie opiera. W Prusiech aż do 1840 r. 
były stósunki konfesyjne wcale znośne. Kościół katolicki 
miał przynależne stanowisko i potrzebną swobodę ruchów, 
państwo zaś było zabezpieczone przez landrecht i szczegó
łowe ustawy oraz uświęcony zwyczaj. . Zmieniło się to za 
rządów Fryderyka Wilhelma IV. Szczególniej pewna ro
dzina, należąca do najwyższej arystokracyi, przemożna 
swenii wpływami, rodzina katolicka (nazwiska nie podaje 
Daheim; inne pisma kładą bez ogródki nazwisko-ksią
żąt Radziwiłłów) postarała się o wyrobienie Kościołowi 
katolickiemu stanowiska przed innomi uwzględnionego. 
Starania te znalazły poparcie w ówczesnych wypadkach; 
nadszedł rok 1848 a z nim rozruchy i początki socyalizmu, 
a wtedy wypadek wyborów w prowincyach katolickich je
dynie dostarczył żywiołów, na których rząd mógł się opie
rać. Katolicy okazali się konserwatystami, a przez to 
rząd stał się przychylnym ultrumontanizmowi. Utworzono 
Wydział katolicki w ministerstwie kultu, aby ułatwić 
rządowi stósunki z Kościołem katolickim. Z Wydziału 
stało się narzędzie owéj rodziny katolickiej. Jezuici wcho
dzili do kraju. Kościół katolicki zyskiwał coraz więcej 
pola, a w końcu miał stanowisko uprzywilejowane. Sto
sunek stał się wreszcie nieznośniejszy od nuneyatury pa
pieskiej; nie wiedziano bowiem w końcu, co ów_ Wydział 
znaczy; miał zastępować króla przeciw Papieżowi, a prze
dzierzgnął się zezasem w zastępstwo Papieża przeciw’ 
królowi i krajowi. Dążenia i sukcesy ultramontanizmu 
okazały najprzód i szczególniej w Poznañskiém i Prusach 
Zachodnich, gdzie całe wielkie okolice, dawno juz zniem- 
czałe, w interesie klerykalnym spolonizowano, lego zda
wało mi się za wielo i ubodło mię w polityczną żyłkę moję.

Zwróciłem się więc najprzód do pewnego Biskupa 
(kanclerz wymienił nazwisko, nie podaje go Daheim) 
i mówiłem z nim o tern, pytając, czy to juz koniecznie 
dobremu katolikowi trzeba być Polakiem i czyby nie 
można zrobić, aby byli dobrymi katolikami i Niemcami. 
Ofiarowałem temu. Biskupowi nawet areybiskupstwo po
znańskie Nie przyjął pod protekstem, ze nie umie po 
polsku. Toż hr. Ledóchowski, który potem został Arcy
biskupem, lubo Polak z urodzenia, nie rozumiał po pol
sku (?!!). będąc wychowany w Rzymie; nauczył się pize 
cięż następnie, Z tój strony więc niczego spodziewać się 
nie było można. Polonizacyą prowadzono na tom większą 
skalę, czego my dłużej cierpieć nie mogliśmy_i a’ przy
szło do wojny. Zniesiono Wydział katolicki. vv ywołało o 
burzę ogromną, partya ultramontańska wzmogła się nag e, 
przyłączyły się do niej najrozmaitsze żywioły opozycyjne, 
szereg malkontentów z byłych wiceprezesów, podsekre a- 
rzy państwa, ministrów i tak daléj. Okazała się potrze a 
obszernego ustawodawstwa. Ja nie zgadzam się we wszys - 
kich szczegółach z ustawami majowemi, ale ogołem Ino ą , 
odpowiadają one moim zapatrywaniom i są w wa ceP 
stwa z Kościołem katolickim warownią koniecznie po A 
Za pomocą tych ustaw zajęliśmy to stanowisko ktoresmy 
mieli przed rokiem 1840, możemy więc zachowywać 
odpornie i czekać co będzie. . , .

Na uniwersytecie berlińskim zapowiedziano 
wogóle 456 prelekcyi na przyszłe^ p°irocze^i-
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a 166 publicznie czytanemi będą. Z ogólnej 
tój liczby prelekcyi przypada na pojedyńcze wy
działy : teologiczny 32 prelekcye, i to 3 priva- 
tissime, 18 prywatnych i 11 publicznych; pra
wniczy 54, i to 8 privatissime, 35 prywatnie 
i 11 publicznie; medyczny 159, i to 18 priva- 
tissime, 78 prywatnie i 63 publicznie; filozo
ficzny 211 i to 20 privatissime, 110 prywatnie 
i 81 publicznie. Liczba uczących wynosi 207, 
z tego przypada na fakultet teologiczny 6 profe
sorów etatowych, 5 nadetatowycb, 2 honorowych 
i 3 docentów prywatnych; na fakultet prawniczy 
9 profesorów etatowych, 6 nadetatowycb i 3 do
centów ; na fakultet medyczny 12 profesorów 
etatowych, 18 nadetatowych i 44 docentów pry
watnych; na fakultet filozoficzny 35 profesorów 
etatowych, 33 nadetatowycb, 1 honorowy, 2 wy
kładających członków akademii nauk i 28 docen
tów prywatnych, dalśj lektor (stenografii) i 3 mi
strzów do ćwiczeń gimnastycznych (bicia się na 
rapiry, tańca i jazdy konnej).

Berliński T a g e l> l a 11 ogłasza list niemie
ckiego kapitana pozasłużbowego v. Kraut, którego 
Moskale na początku obecnej wojny schwycili, 
jako podejrzanego o szpiegostwo. P. v. Kraut 
znajduje się obecnie w Permie, lecz ma nadzieję, 
że niedługo uwolnionym zostanie.

Wiadomość, jakoby minister wyznań zakazać miał 
świeżo na drodze telegraficznej Biskupowi w Hildesheim 
wykonywać funkeye kościelne w biskupstwie Paderborn- 
skióm, ogłasza obecnie Reichs-und S t a a t s - A n- 
z o i g e r za fałszywą. Podobny zakaz wogólo wydanym 
nie został.

Zarząd tutejszego stowarzyszenia, , starającego się 
o ogólne święcenie niedzieli, posłał w końcu marca r. b. 
potycyą do jonerałnego pocztmistrza pana Stephana, iżby 
się postarał o to, ażeby i urzędnicy pocztowi niedziele 
święcić mogli. P. dr. Stephau odpisał na petycyą tę 
w tych dniach odmownie.

Mar burger Ztg. zwalcza politykę handlową 
cesarstwa niemieckiego, kładąc przycisk na to, że cesar
stwo niemieckie niotylko otworzyło napowrót bramy swo 
na oścież wywozom angielskim, ale nadto stało się ajen
tami Anglii, zamierzając rozrzucić i bramy państw ościen
nych. I to jest powodom, że Austrya odrzuca roszczenia 
Niemiec w rokowaniach o zawarcie traktatu handlowego

g a r o — inne umiarkowane pisma Bonaparty- 
stów, jak Constitutionel, żądają w interesie 
sprawy konserwatywnej zmiany ministerstwa i to 
tych członków, „którzy zbyt ostro występują 
przeciwko najliczniejszej i najżywotniejszej po
między korserwatywnemi partyami.“ Rozumieją 
one przez to orleanistowskich ministrów księcia 
Decazes i jenerała Berthaut. Czy się uda panu 
Rouherowi ten plan przeprowadzić, czy gotów bę
dzie odważyć się na rozbicie koalicyi konserwa
tystów, czy w ostatniej chwili pójdą Bonapartyści 
za radą Gassagnaca i w zgodzie staną do urny, 
bliska przyszłość pokaże. Jak dzisiaj rzeczy się 
przedstawiają, niebezpieczeństwo wielkie z tej 
strony grozi żywiołom zachowawczym.

Ważne dokumenta polityczne, które przed
łożył ks. Decazes na radzie ministeryalnój, doty
czyły częścią stron wojujących, częścią postawy 
rządu wiedeńskiego i rzymskiego. Wiadomości 

Wiednia mówiły o możliwem rozszerzeniu 
teatru wojny. Co się zaś tyczy Włoch, zapew
niają, że stosunki tego mocarstwa do Prancyi
nic są w tej chwili najlepsze.

M o n i t e u r pisze, że dzień wyborów ozna
czony jest ostatecznie na 14 października.

Ks. Biskup Dupanloup przyszedł już zupeł
nie do zdrowia.

których 49 privatissime, 241 prywatnie

FHANCYA.
* Paryż, 1 sierpnia. Oprócz mowy marszałka 

Bourges, którą dzienniki nie przestały jeszczew
rozbierać, zajmuje tu w wysokim stopniu opinią 
publiczną wzmiankowany już przez nas list ko
mitetu bonapartystowskiego, wydrukowany w dzień 
niku l’Ordre przeciwko zaczepkom dziennika 
Pays. Z tego powodu list ów, który jest ro
dzajem manifestu pewnej części imperalistów. 
stojących w ścisłych stosunkach z Chislehurst. 
powtarzamy w tłómaczeniu:

Mój Panie! Dziennik 1’Ordre ogłosił w Nrzez28 
lipca artykuł, do którego Pays uznała za stosowne na
pisać gwałtowny i niesprawiedliwy komentarz. Pan nie 
odpowiedziałeś na tę napaść i był to akt umiarkowania 
i mądrości. Nie powinieneś się wdawać w dyskusye, 
które mogą wnet nio miło sprowadzić następstwa, a zre
sztą nie miałeś Pan do dania żadnych nowych objaśnień 
swym czytelnikom. Artykuł z 28go lipca zawierał najpe
wniejsze, najzupełniejsze i zadowalniające zupełnie oświad
czenia. Czytaliśmy tam mianowicie następujący ustęp : 
„Obcy wpływom, które marszałka zniewoliły do wykona
nia zamachu 16 maja ; obcy utworzeniu jego gabinetu, 
a ztąd bez wszelkiej odpowiedzialności za obecne przed
sięwzięcie, nie wahaliśmy się zeszeregować około naczel
nika władzy. Nasi ^przyjaciele poparli jego przywilej 
i przywiedli jogo zamiary w senacie do skutku ; oni i my 
jesteśmy gotowi przed ogólnśm prawom głosowania połą
czyć swoje natężenia z wytężeniami jego rządu; udzielili
śmy mu pomocy aż do ukończenia jego plenipotencyi 
i udzielimy mu jćj dalej. W zamian za to żądaliśmy tyl
ko jednej rzeczy, to jest, aby się z nami obchodzono po
dług reguł sprawiedliwości, aby’ nam nie odmawiano miej
sca, które nam się przynależy i nie oddano nas, jak przy 
ostatnich wyborach, na łup wyuzdanej chuci reszty stron
nictw.“ Do téj szczerej i sumiennej mowy niczego do
dawać nio potrzeba. Niech ją pan Paweł Cassagnac na
zwie niedostateczną, niech odpowiedzialność zwali na pa
na Rouher, cóż na tern zależy! ... Pan Paweł de Cas
sagnac nie ograniczył się tylko na zganieniu polityki 
1’Ordre’a; zaczepia on w jak najdobitniejszych wyrazach 
komisyą, którą grupa „odwoływania się do ludu“ wybrała, 
aby u rządu bronić pretensyi i praw imperyalistycznycb , 
kandydatów. Tylko że p. Paweł de Cassagnac nic a nic 
nie wie o trudnościach, z któremi w 20 departamentach 
walczyć musimy. P. Paweł de Cassagnac mógłby był 
się o tém dowiedzieć, ale wołał on zrobić skandal i wmie
szać się do układów, nie zważając na to, że może je 
przerwać albo zupełnie zniweczyć. Komisya nie da się 
tém niestósownóm wmieszaniem sprowadzić ze swój drogi ; 
nie będzie ona szukała łatwego usprawiedliwienia się 
w przedwczesnej i interesom sobie powierzonym szkodli
wej publikacyi. Komisya załatwia , miejscowe spory 
w sposób przezorny i pojednawczy, czém nie podając by
najmniej jedności konserwatywnych w niebezpieczeństwo, 
zamierza przygotować zwycięstwo ogólnemu prawu głoso
wania ; będzie ona dzieło swoje kontynuować dalej. 
W stosownej chwili zda komisya grupie „odwołania się 
do ludu“ rachunek z zastósowywania udzielonego man
datu. Wtedy znikną osobiste krytyki, nasi przyjaciele 
ogłoszą na nowo swoją jedność i swe zaufanie. Wtedy 
może będzie p. Paweł de Cassagnac, o którego przychyl
ności do naszej sprawy nikt nie powątpiewa, żałował, ze 
publikował tak niemądry artykuł, któremuhy nawet mniej 
drażliwi mężowie mogli nadać charakter chęci 
dwojenia.

Przyjm Pan itd.
Rouher, książę Padwy, J o 1 i h o i s.

List ten nie jest ostrzeżeniem tylko, ma on 
ważniejsze znaczenie. Rouher występuje tutaj 
jako jedyny przywódzca bonapartystowskiéj par 
tyi na scenę i to w sposób, który upoważnia do 
przypuszczenia,, że w Chislehurst stanowisko to 
mu przeznaczono. Z tego powodu zasługuje 
owo oświadczenie w Ordre na szczególniej
szą uwagę. Manifest ten wypowiada niejako 
wojnę obecnemu ministerstwu, oddziela 
marszałka od gabinetu. Celem tego jest skom
promitować marszałka przez sprawę Bonaparty 
stowską. O tyrn zamiarze przekonać się można 
dobitnie czytając komentarze, jakie prasa bona- 
party stowską dodaje do listu Rouhera. Podczas 
gdy z ludnej strony usiłują dowieść, że pomiędzy 

jego ministrami nie ma porożu- 
napotykamy w Gaulois i Fi

TELEGRAMY.
Londyn, 2 sierpnia. W Great Grimsby, 

hrabstwie Lincoln, przyszło wskutek odbytego 
wyboru do Izby niższej, w którym liberalny 
kandydat Watkin zwycięstwo odniósł, do za
burzeń, które dopiero przytłumione zostało przez 
wkroczenie wojska, w sile 200 ludzi.

Madryt, 1 sierpnia. Urzędowa Gacę ta 
ogłasza plan organizacyjny armii hiszpańskiej. 
Podług tego armia ta składa się w wojnie 
z 243,000 piechoty, 30,000 koni i 206 dział. 
Kontyngiens zaś pokojowy zmniejszony będzie 
stósownie do potrzeb budżetu.

Nowy York, 2 sierpnia. Tutejsi obywa
tele utworzyli komitet bezpieczeństwa. W Scran- 
ton rozpędzono wczoraj rokoszan siłą; 4 osóby 
zabito przytem. Pod Wilkesbarre zatrzymali 
strajkujący pociągi kolejowe. Również i po in
nych miejscach zbierali się rokoszanie. Do hra
bstwa Lucern wysłano 2000 milicyi celem przy
wrócenia porządku.

roz-

marszałkiem a 
mienia — co

Ostatnie telegramy.
Londyn, 2 sierpnia. Northcote odpowie

dział Whalley’owi, że rząd nie otrzymał nigdy 
od rządu moskiewskiego doniesienia, w któreinby 
było powiedzianem, iż Anglia powinna, ażeby 
przeszkodzić naruszeniu swych interesów w Egip 
cie, użyć wpływu swego w ten' sposób, ażeby 
Moskwa nie została przymuszoną przez otwarte 
kroki nieprzyjacielskie Egiptu do wystąpienia ze 
swej strony czynnie przeciwko Egiptowi.

Wer miejscowy i prowiicyoialiy.
* Doniesienia urzędowe. Inspektorowi budownicze

mu Grun w Stołupianach nadano posadę inspektora bu
dowli melioracyjnych na prowincyą pruską w Królewcu.

* W Wrocławiu otrzymał onegdaj kandydat medy
cyny p. Święcicki z Śremu w wydziale medycznym 
godność doktorską po obronie rozprawy maugurainej 
„Historyczno - krytyczny pogląd na pielęgnowanie dzieci 
u Greków.“ Rozprawa ta tworzy pierwszą część przez fa
kultet medyczny wszechnicy wrocławskiej ukoronowanego 
dzieła. P. Święcicki rozwiązał już w marcu zeszłego roku 
dwa zadania premiowano przez wrocławski wydział me
dyczny.

* Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Nauko
wego Akademickiego w Berlinio w półroczu la
to w e m 1877.

Na początku ubiegłego semestru liczyło Towarzy
stwo członków 19. Z tych wystąpiło 5, a 1 został wy
kluczony. Nowych członków przystąpiło 4, pęzostaje więc 
obecnie w Towarzystwie członków 17. - Posiedzeń zwy
czajnych odbyło się 5, oprócz tego 1 nadzwyczajne i 1 
walne. Odczytów mieliśmy w ubiegłem półroczu następu
jące cztery: 1) Dnia 13 czerwca czytał p. Wł. 11 a k li

ski stud. arch. „O Kazimierzu Brodzińskim“. 2) Dnia 
' czerwca p. Wacław Rakowski stud. arch. „O wy

twarzaniu się form i stylów w architekturze, oraz wyni
kających ztąd kilka wniosków.“ 3) Dnia 4 lipca p. An
toni Krasno wolski stud. phil. „Czy Mochnacki słu
sznie nazwał DziatKw część IV dokończeniem Wertera 
Goethego.“ 4) Dnia 18 lipca p. Anastazy K a r a b a s z 
stud. phil. „O tendoncyi politycznej Ody do młodości.“ — 
Towarzystwo starało się i w tein półroczu postępować 
drogą, na której dawniej postępowało, jakkolwiek zwy
czajno w latowóm półroczu przeszkody nie dozwoliły mu 
¡alej rozwinąć działalności. — Zarząd składał się z pp.

Putiatyckiego prezesa, R. Frydrych o w i- 
z a kasyera, A. Krasno wolskiego sekretarza i A. 

Karabasza bibliotekarza. Ci sami panowie na Wal- 
nóm zebraniu d. 11 lipca zostali ponownie obrani.

Berlin, 31 lipca 1877.
P. Putiatycki, A. Krasnowolski, 

przewodniczący. sekretarz.
* Z Głogowy piszą pod dniem 1 b. m.: Wczoraj 

przed południem o godzinie 11 przybył do obozu barako
wego pod Lerchenbergein dolno-szląski pułk artyleryi pie
szej Nr. 5 i to batalion z Poznania, 5, 7 i 8 komp.nia 

Torunia i 6 kompania z Grudziądza, celem odbycia ćwi
czeń w strzelaniu do tarczy’, któro dziś rozpoczęte trwać 
mają do dnia 25 b. m. — Jutro, w czwartek, odbędzie się 
znowu ćwiczenie polno tutejszej załogi w połączeniu z ba
talionem fizylierskim poznańskiego pułku piechoty Nr. 58, 
stojącego załogą w Wschowie.

’ Z Płocka donoszą, że w czwartek dnia 26 lipca- 
miasto zostało przerażone dwoma wypadkami. Teodo- 
zya W. usiłowała odebrać sobie życie przez poderżnięcie 
gardła zwykłym nożem stołowym ; rana jest niebezpieczną. 
Wkrótce "potóm wykryto zabójstwo, dokonane w hotelu 
Polsk,m. Mieszkaniec numeru na drugiem piętrze, zanie
pokojony przykrą wonią, właściwą zwłokom w rozkładzie, 
zaalarmował służbę hotelową i wraz z nią badając przy
czynę, doszedł, że ta woń pochodzi z numeru sąsiedniego, 
w" którym mieszkał niejaki Hilary Rudowski. Przez 
okienko nad drzwiami spostrzeżono R. leżącego na kana
pie, a nieład w pokoju naprowadził na podejrzenie zbro
dni. Zawezwano policyą, sąd i lekarza miejskiego. Po 
wyłamaniu drzwi znaleziono ciało Rndowskiego martwe 
i noszące na sobie ślady gwałtu , a szuflady pootwierano 
i widocznie zrabowane. Morderstwo musiało być popeł
nione najmniej przed trzema dniami.

* Matejko znów stworzył nowy obraz. Przedstawia 
on jednego z awanturniczych Piastów : Bolesława Łysego, 
zwanego jeszcze Rogatką. Na tle pięknej natury — wśród 
bujnych kłosów zboża, jedzie na koniu Łysy, przy nim 
siedzi jego kochanica Zofia de Dereń — objął ją wpół 
jedną ręką — drugą wyciąga z puharem, w który okok : 
nich idący pięchotą gęślarz wina nalewa. Obciążony klą
twą, wygnany z ojczystych dzielnic, zagrożony krucjatą, 
którą przeciw niemu nakazał Papież, Rogatka urąga 
wszystkiemu i w uciechach zmysłowych na dnie kielicha 
zapomnienia szuka. Jest to jedna z najcharakterysty- 
czniejszych postaci średniowiecznych ; do dziś dnia między 
ludem krążą podania o nim, jak schwytał biskupa, wsa
dził na konia i zamknął w zamku, aż dopiero za duży 
okup uwolnił, albo jak dla zabawki ścinał ludzi po dro
dze. Okrutnik, tchórz, rozpustnik, przyjaciel Niemców, 
przejął ich obyczaje i na ziemiach swoich osadzał.

* Pcd Gurskiem znaleziono w Wiśle znacznie już 
nadpsute ciało żołnierza z 61 pułku piechoty. Wykazało 
się, że topielec nazywał się Witt i zaginął już dnia 5 li
stopada r. z., służąc dopiero dwa dni przy wojsku. Prócz 
tego skonstatowano przez sekcyą, że Witt, będąc je
szcze żyjącym, otrzymał niebezpieczną ranę w głowę, są
dzą przeto, iż tu zbrodnia popełnioną została.

* Restauracya zabytków krakowskich, Czas 
pisze: Dowiadujemy się, że zarządzone przez konserwa
tora zabytków pomnikowych roboty w krypcie na Skałce, 
gdzie spoczywa Długosz, znaczoie postąpiły: kierujo 
niemi budowniczy dr. Z e b r a w s k i. Odnawia się też 
pod nadzorem konserwatora kaplica Panien Augustyanek 
przy kościele św. Katarzyny w Krakowie, oraz faeyata 
kościoła Marków, nadto kaplice bliźniacze w klasztorze 
Cystersów w Mogile. W Bieczu rozpoczęto roboty re
stauracyjne w tamtejszym kościele. W katedrze tarno- 
wskiój ukończył p. Łepkowski naprawę pomnika ksią
żąt Ostrogskicli, oraz ich trumien i grobu, kosztem ksią
żąt Sanguszków, nadto monumenta hetmana Tarnowskiego, 
nakładem hr. Stanisława Tarnowskiego. Te ostatnio ro
boty wykonał rzeźbiarz Trębocki.

* Bawiący obecnie we Prancyi malarz nasz Hen
ryk Piątkowski otrzymał srebrny medal na wystawie 
sztuk pięknych w Angers za obraz „Salomea, niosąca 
głowę św. Jana.“ Takimże srebrnym medalem nagro
dzony został p. Artur Gąsowski z Montpellier za obraz 
„Pejzaż z okolicy Paryża.“

W Wiedniu zaś dwaj nasi młodzi artyści pp. 
Franciszek Krudowski i Roman Kochanowski 
otrzymali od kolegium akademii sztuk pięknych po złotym 
medalu i po jednej jeszcze mniejszej nagrodzie za wysta
wione dzieła pędzla i ołowka.

* Znany zbawca życia cara oa zamachu Karako,- 
sowa kuśnierz K o m i s s a r o w - a o s t r o m s k i j, obsy
pany majątkiem i wszolakiemi dobrodziejsfcwy, jak wia
domo, nie zniósł togo szczęścia, jakiem los na niego sy
pnął, rozpił się i dziś tóż z powodu pijaństwa wyklu
czony został ukazem z dnia 13 z. ni. w stopniu rotmi
strza z służby wojskowej.

* Pocieszający objaw żywotności tak pod wzglę- j 
dem narodowym, jak i religijnym przedstawiają bracia 
nasi, którzy zmuszeni byli dla nieszczęśliwych stosunków 
kraju naszego wywędrować za Ocean — do Ameryki —■

tam sobie stworzyć niejako nową ojczyznę. Jako przy
kład religijnego zachowania się rozbitków tych powta
rzamy za Gazetą Polską Kato licką, wychodzącą 
w Chicago, opis odprawienia w kolonii Berlinie, w Wis- 
conti, pierwszej komunii przez dzieci polskie:

„W Berlin Wis. odprawiły dzieci polskie pierwszą 
komunią św. dnia 17 czerwca. Uroczystość była nadzwy
czaj podniosła; towarzyszyli jej rodzice dziatek i Gwar- 
dya Kościuszki. Muzyką dyrygował kapelmistrz pan Jan 
S z u m i k o w s k i,. Podczas pochodu, gdy z probostwa, 
prowadzono dziadki w bieli i zieleni ubrane do kościoła, 
grała muzyka narodowe marsze, a wojsko paradowało 
z bronią w rękn. Znów cały Berlin Wiskonsyński wysy
pał się na tę uroczystość, podziwiając i sławiąc naszych 
berlińskich rodaków.

Po nabożeństwie starzy i dziatwa wrócili na pro
bostwo, gdzie zacny kapłan ksiądz Wieczorek na
przód uczęstował przybyłych skromnym obiadkiem a po
tóm urządził niewinue a piękne dla dzieci zabawy. Tu 

i Gwardya popisywała się znowu musztrą a publiczność

F.

* Na Górnoszlązaków, dotkniętych tyfusem głodo
wym i innemi klęskami. Z przeniesienia 1010 m. 77 fen. 
Dziś nadesłali: ks. dr. Respądek 10 marek. Razem z tem, 
cośmy przesłali, wpłynęło 1020 m. 77 f.

* Posiedzenie Towarzystwa Młodych Przemysłowców 
odbędzie się w poniedziałek dnia 6 t. m. o go
dzin i e 8 wieczorem w lokalu p. Boi. Knolla w Starym 
Rynku Nr. 58. — Panowie chcący zostać członkami To
warzystwa tegoż, winni być 14 dni przed ich przyjmowa
niem Sekretarzowi podanymi a na następnóm posie
dzeniu, na któróm mają być przyjętymi, konie
cznie obecnymi; również ci panowie, których na
zwiska już w książce sekretarskiój są zamieszczone, 
zeehcą na poniedziałkowe zebranie celem poparcia 
swej kandydatury przybyć. Biblioteka w każdą so
botę i w dnie posiedzeń od godziny 8ój wieczorem, jako 
też i puszka do zażaleń i listów w zwyż wspomnionym 
lokalu polecają się szanownym członkom.

* P. Koch, radzca budowniczy przy tutejszej kró
lewskiej rejencyi, odbył w dniach 24 i 25 z. m. na parowcu
Breslau“ rowizyą robót rogulacyjnych w górę Warty aż 

do granicy Królestwa Polskiego, a od 27 do 30 tegoż mie
siąca na statku rządowym takąż rewizyą w dół rzeki 
aż do granicy Księstwa.

* Magistrat powierzył wybrukowanie ulicy Arty- 
leryjnój i przyległej części M. Rycerskiej ulicy najmniej 
żądającemu, brukarzowi p. Barczyńskiemu, który 
się podjął wybrukowania tych ulic za sumę o 18 procent 
niższą od kosztorysu, na 9,500 marek obliczonego

* Aresztowano onegdaj pewne indywiduum, które 
jednemu z tutejszych restauratorów skradło pieniądze.

* Reichs- und Staats - Anzeiger ogłasza: Na zwy
czajne pogrzeby nie potrzeba podług § 10 pruskiego prawa 
o stowarzyszeniu się poprzedniego pozwolenia a nawet 
doniesienia. Przy osądzeniu kwestyi, czy pogrzeb jaki 
jest „zwyczajnym“, w myśl § 10 rozporządzenia z dnia 
11 marca 1850 roku, wychodzić należy, podług wyroku 
najwyższego trybunału z dnia 22 czerwca 1877, z tej za
sady, że bynajmniej nie chodzi o to, czy akt pochowania 
pod względem swój formy zewnętrznej odstępuje od spo
sobu dotąd używanego, czy nie; przeciwnie rozstrzygać 
powinien wzgląd, czy przy odnośnym pochodzie zamiarem 
było przekroczyć cel pogrzebu i czy przez to prawną wol
ność i porządek naruszono.

* W okolicy Środy zrządził onegdajszy orkan, który 
zresztą tylko ozoło 20 minut trwał, znaczne szkody, mia
nowicie po polach, gdzie skoszone zboże poroznosił na 
wszystkie strony świata, tak że właściciele odnaleść go 
potóm nie mogli. >

* Pod Poniecem wywrócił orkan onegdajszy wiatrak 
i zdruzgotał go na miazgę. Dziwnóm a szczęśliwóm wy 
darzeniem znajduiący się na niem czeladnik młynarski, 
wyszedł z katastrofy tój bez szwanku.

* Szczególna para zawarła w urzędzie stanu cy
wilnego w Bydgoszczy w tych dniach kontrakt małżeński. 
Oblubieniec bowiem, będący ajentem — był wyznania pro 
testanckiogo i liczył dopiero lat 22, oblubienica zaś była 
żydówką i liczyła lat 54-.



Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 10 min. rano 
pociąg mięszany -

- po połudn.

* Przeglądu Leśniczego, czasopisma miesięcznego, 
wydawanego przez p. J. Rivolego, wyszedł zeszyt na li
piec i zawiera; O kilku szkodliwych teoryach przeciwni
ków lasu. (Dokończenie). —. Krótki zarys liistoryi leśni
ctwa polskiego. (Dok.) — O drzewostanach mięszanych.
(Ciąg dalszy). — Przegląd literatury leśniczej: Uprawa, -• ... „

późnym 
iech żyje

ym wie- 
żyje Pol

ska! Niech żyją zacni kapłani polscy!“
* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 4go sierpnia, 

Dominika w. Wschód słońca o godzinie 4 mi
nut 24. Z a c h ó d o godzinie 8 minut 46.

Długość d n i a 15 godzin 13 minut.
Wypadki historyczne. 1308 Kzeź Gdań

ska przez Krzyżaków. — 1589 Hołd księcia kurlandzkiego.

krzyczała jéj wiwaty i weseli i szczęśliwi

□ Kościan, 2 sierpnia. Dziś wielka narada 
państwowych księży u ich wodza p. Bronka. Wczoraj 
wieczorem przyjechał juz p. Gutzmer z Grodziska; dziś 
zaś koło 10 godziny żydowską furmanką p. Rymarowicz 
z Przementu. zaś pociągiem południowym p. Nowacki. 
Pana Nowackiego oczekiwał na kolei sławny u nas Jonek.

iwy (SaTx caprea) w Rosyi.. — Kronika leśno-gospodarcza 
gubernii kijowskiej. — Tablice do obliczania mięszości 
drzewa. Podręcznik dla dozórców lasów i gajowych. Cen- 
tralblatt fur das gesammte fforstwosen. — Przegląd lite
ratury pizyrodniczej: Ciepło i roślinność. (C. d.) — Spra
wozdanie z handlu drzewem. — Kalendarzyk leśniczy na 
miesiąc lipiec. — MyśliwstWo i łowiectwo : Kalendarzyk 
myśliwy na miesiąc lipiec. — Sprostowanie pomyłki dru
karskiej.

ROZMAITOŚCI.

(e) Z Krotoszyna, w lipcu 1877._ _ . lipcu 1877. Wyczytawszy
tyle razy7 w Kury er ze, że Jój Królewska Mość Helena, 
księżna Tliurn i Taxis z synem swoim tak często bywa 
na audyencyi u Ojca św. i u Jego Bminencyi, Kardynała 
i Arcybiskupa naszego, hr. Ledóch^wskiego, i żo jako 
wierna córka Kościoła naszego św. tak wielkie czyniła 
i czyni ofiary dla Ojca św. — nieco o księstwie kroto
szyńskióm napisać zamierzyłem. — Księstwo to w r. 1821 
przeszło jako majorat za urządzenie poczty do rąk ksią
żąt Thurn i Taxis. Bory są wielkie — 60,000 przeszło 
mórg, gospodarstwo w nich wzorowe — ziemie w wiel
kiej kulturze. Zasługa należy się częścią zarządowi, czę
ścią dziorżawcom, którzy wprawdzie długie lata płacąc 
mierną dzierżawę, starali się za to ziemie te do wysokiej 
doprowadzić kultury.

W ostatnim czasie nagła zaszła zmiana co do 
szefa administracyi. Baron Gruben, objąwszy posadę po 
poprzedniku swoim baronio Doernberg, protestancie, na
gle dekretem datowanym z Rzymu (Jój Król. Mość, księ
żna Thurn i Taxis bawiła w Rzymie, aby złożyć u stóp 
Ojca św. w czasie jubileuszu swą cześć i miłość dla Na
miestnika Chrystusowego) z urzędowania usuniętym zo
stał. Na jego miejsce powołano dawniejszego bawarskiego 
posła w Londynie, hrab. Hompesch, obecnie, posła do par
lamentu i członka frakcyi centrum. Wielkiej się podobno 
po tym panu spodziewają zmiany w administracyi. Mozę 
się i w księstwie krotoszyńskióm nie jedno na korzyść 
katolicyzmu zmieni.

Zarządzca protestant Smoszewa, wsi administrowa
nej na koszt księżnej Thurn i Taxis, wysyła w niedzielę 
i święta ludzi i fornalki przez miasto Krotoszyn w czasie 
Wielkiego nabożeństwa po cegłę i t. d. Obywatele kato
liccy miasta Krotoszyna wysłali pono zażalenie do Jój 
król. Mości księżnej Thurn i Taxis, jaką zaś odebrali od
powiedź, nie wiem. Prócz tego pan ten zawsze wypłaca 
ludzi swoich w niedzielę, i tym sposobem odrywa ich od 
uczęszczania do kościoła parafialnego. Zamiast bowiem 
udać się na nabożeństwo, na które zdążyć nic mogą, idą 
do gościńca, dzielą się pieniędzmi i tam całotygodniowy 
grosz przepijają, a kobiety i dzieci w domu płaczą 
i cały tydzień głód cierpieć muszą. Możo się i to teraz 
znueni.

Słyszałem także z kompetentnego źródła, że Jój 
Król. Mość, księżna Thurn i Taxis, ma zamiar w Ko- 
biernie własnym kosztem wystawić kościół. Dałby Pan 
Bóg, aby pobożna ta pani jak najprędzej uskutecznić 
ehciała chwalebny ten zamiar, gdyż ile mi wiadomo, ko
ściół ten jest bardzo lichy i do żadnej reparacyi już nie 
zdatny.

* Podróż w łódce przez Ocean. Kilka tygodni temu 
niejaki p. Thomas Crapte z żoną postanowił przepłynąć 
łódką do Europy. Wyruszywszy tedy z Massachusets w 
Stanach Zjednoczonych na łodzi żaglowej „New-Badford,“ 
wędrowcy przebyli Ocean w ciągu 40 dni i przed1 kilku 
dniami zawinęli szczęśliwie do zatoki Monuts w Kornwalii, 
nieco znużeni, lecz zdrowi. Łódka ma tylko 20 stóp an
gielskich długości.

Ailministracya „Kuryera Pozn.a
zawiadamia niniejszem przedpiacicieli na „Kro
nikę Żałobną itd.“ Teodora Żychlińskiego, że 
dzieło to wyszło z druku i może być każdego 
czasu przez abonentów z biura Administracyi (Plac 
Wilbelmowski Nr. 17) w drukarni Jarosława 
Leitgebra odebrane. Abonenci na prowincyi, 
którzy pragną, aby „Kronika“ została im nadesłaną, 
zechcą na koszta opakowania przesłać do Admi, 
nistracyi „Kuryera“ po 50 fen. w markach poczt.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano.
2—4 o 8
1- 4 o 3
2— 4 o 9

10
54
33

pociąg mięszany 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany

Z Wrocławia do Poznania:

pociąg osobowy

- przed polu.
- po połudn.
- wieczorem

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min. przed połu,
• ’ i i - 1 A /I 7 _ rn'T’a/l nrdnpociąg osobowy - 1—4 o 10

pociąg osobowy - 1—4 o 5
pociąg osobowy - 1—4 o 11

przed połu 
iołu’

47
33 - po połudn
20 - wieczorem

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:

pociąg mięszany
' Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. przed połu. 

’ 1 -4 o 10 - 15 - przedpolu
3 - 34 - po połudn
9 - 47 - wieczorem.

(z
pociąg osobowy 
pociąg mięszany - 
pociąg osobowy -

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania:

.1-
1—4 o 
1-4 o

DÔÎiESÏESO LITERACKIE.

do* STa „FoisKą Pielgrzymkę 
S&zyssna44, wydać się mającą przez ks. dr. A 
Kanteckiego, nadesłali prenumeratę:

Ksiądz dr. Stablewski, prób, z Wrześni na 33 egz., 
p. Franciszek Tyrakowski z Rozdrażewa na 22 egz.

* Nakładem księgarni J. K. Zupańskiego wy
żła z druku Część III. i ostatnia Dziejów 
3 ols k i Fryderyka hr. Skarbka, obejmująca histo- 
yą Królestwa Polskiego po rewolucyi Listopadowej.

* Gwiazdy num. 31 wyszedł i zawiera: W godzi
nę śmierci (wiersz). ■— Wspomnienia Jezuity (Ciąg dal
szy .) _ Pogadanki z literatury polskiej. — We wodzie 
(z rycinami dokończenie). — Nasi pielgrzymi. — Mar
notrawca (powieść). — Co tam słychać w święcie? — 
Sprawa w Przemenćie. — Rozmaitości. — Kalendarz.

Za kilka dni wyjdzie:
iajnowsze Proroctwo Ojcaś. 
’iusa IX o Polsce nadzwy- 
zaj ważne, z dodatkiem kilku 
onych proroctw i przepowie

dni. Jako dalszy ciąg 
Nowej Sybilii.

Zbiór ton zawiera nader ważne i 
iekawe proroctwa i przepowiednie, 
usługuje mianowicie na uwagę oprócz 
roroctwa Ojca św., proroctwo św. 
Vacława o Polsce, przepowiednie sta- 
ego Polaka, wyjątek z proroctwa śle- 
ego młodzieńca, wiersz proroczy Kra- 
ińskiego o Piusie IX itd. Cena lo 
en., z przesyłką franko 18 fen., 
! egz. 35 fen., 6 egz. 1 mrk., 13 egz. 
! mrk., 21 egz. 3 mrk fr. Mniejsze 
Lależytości najtaniej znaczkami po 
ctowemi. (1274)

J. Chociszewski, Poznań 
(Posen.) __

"Hanffiriorćeiaiiy
i szkła 

J. Kasztelana
w Poznania w Bazarze 

wyprzedaje (720)
wazony od najtańszych cen 
kieliszki d@ szamp. kryszta 
towe całe rznięte tuzin po 
6 mrk., kuli® do piwa białe 
tuzin od 3,50 mrk., tale
rze, szklanki, kieliszki, ra
my de obrazów i luster 
po najtańszych cenach.

pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godz. 48 min. przed połu
1—4 o 3 

3 o 5
1—4 o 9

pociąg osobowy 
pociąg mięszany 

(do Gniezna)

1—4 o 11 
1-4 o 6

40
11

1—4 o 7 - 2
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 0 min. rano 
pociąg pospieszny- 1—-3 o 10 godz. 22 min. przedpolu.

5 - po połudn.pociąg osobowy 
pociąg mięszany 

(do Zbąszynia)

1—4 o 4

wieczorem.

1—4 o 6 - 10 - wieczorem
Poznania do Kluczborku:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 6 godz. 53 min. przed poł. 
pociąg mięszany - 2—4 o 12 godz. 19 min. w połudn. 
pociąg osobowy

(do Ostrowa) - 1—4 o 6 - 26 - po połudn.
Z Ż a h ik o w u.

Do Poznania: Z Poznania:
1. O godz. 8 m. 17. rano. 1. O godz. 10. ni. 55. rano.
2. O godz. 3. m.52. po poł. 2. O godz. 8 m 8. po poł.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 3 sierpnia 1877.

Zyto. (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow.
—- , na czerw.----- . lipiec------, sierp.-------, sierp.-
wrzesień —, jesień------, wrzee.-paźdz. —, paźdz'-listop.
list.-grudzień — marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
70,000 litr., cena wypowiedziana 47,90— na maj 
czerw. — lipiec —,—, sierp. 47,80—47,00 wrzes. 
48,20 paźdz. 47,50, listopad i grudzień 46,50 m

Okowita w miejscu (bez beczki) —,— marek.

Postanowienia
miejskiej

deputaeyi targowej.

Pszenica biała
,, żółta

Zyto .............
Jęczmień . . .
Owies.............
Groch ....

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- |! naj- 
wyż. I niż.
¿\ÄA\4
22 80.22:30
22,40'21 
17 25:16

40 16

średni 
naj- jj naj- 
wyż. | niż.

25 ,23,90
24’10 23 50

5(014 90

13 50
14 50

lekki towar 
naj- naj-! 

wyż. niż.,

21:40 20 40!
20 50 20 
14¡20’!'i2L9f
13 36!) 12 
1310 12
14 — 13

Geny wypowiedziane, na 3 sierpnia: żyto 139,— mr; ___
pszenica 225— m., jęczmień — m., owies 121,— mrkj 
rzep — m., olej rzepiowy 70,— m., okowita 47,60 m. Y\

Notatka giełdowa spirytusu kartotl. za 100 litr.r’ * 
100 ptc. trał, w miejscu —,— żąd. 48,40 pł. , «rroa

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 50 Kurye 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo, 35—42— Belgii, 
- 47—54 marek. Lr druk

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7,10—7,30 Lipsku, 
wrześ.-paźdz. 7.30 mar. Frankfi

Makuchy siem. wyżej, zą 50 kil. 9,30—9,80 i i 
Łubin stale, żółty 11,40—12.10—14— mrk., ] 

nieb. 11,30-12,80- 13,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 m.
Siano 2,00- 2,60 m za 50 kil.
Słoma 22,50—24 za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25 -34,25 ni I 
Rżanna piękna 27,25—28,25 marek. Rżanna średnia 26,25 
—27,25 marek. Osucie rżanno 11,50—12,— marek. Osucief 
pszenno 8,75—9,75 marek.

TOWAR.

dnia 3 sierpnia 1877. piękny średni peśled.

Pszenica .... 50 kilogr. 13 — 12 — 11 40
Zyto........................... s 8 70 8 25 7 80
Jęczmień . . . . 8 15 7 80 7 40
Owies........................... s 7 80 i 10 6 70
Groch do gotowania t: —
Groch na paszę . . = a — — — — —
Kartofle..................... s 1 50 1 40 1 30
Wyka..................... — — — — — —
Łubin żółty . . . = — — — — —
Łubin niebieski . - — — — — —
Koniczyna czerwona . S = — — — — —
Koniczyna biała . . - —' — —■ — — —
Rzepik zimowy . . = 15 15 14 85 14 50

= latowy . . = s - — -- — — —
Rzep zimowy . . . s 15 15 14 75 14 20

= latowy . . . - — — - —
Siemię lniane . . . — —, — — — —
Len........................... — — — — —
Tatarka . , . . . * -

Telegram giełdo wy
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, dnia 2 sierpnia 

Pszenica spok.
Sierpień 
Wrześ.-paźdz.s.-p:

Zyto stało 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep, wyżej 
Sierpień 
Wrześ.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
List.=grudz. 

Owies 
Sierpień

230 50 
220,--

147,—
148.50
151,-

72,—
71,20

49,50 
48,80 
49,70 
49, -

IZ
ira

1877. (Kursa końcowe.) 
i Wypow. żyta 9001.

Wypow. okow. 157,000 jednio1
Kapitały M
G alieyauy 
Pr.pap.państ.
Poz. 4% list. z.
Poz. list. ren.
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7J/3°/0Ruuiuń. 
Poi. lik. 1. zast.

98)25 P 
92,60 PJ
94,60
95.40

69.50 I;
99.50 |feg° 

9.50 jéj si
15,90 Unie 
55,40 L 

213,10 “J rz'
—,— fe s

261,- tóom 
401.50 ¡edlivs 
114-50 ość 

zefa.

Rusyj. bknot.
Sreb. rut. aust 
Aus. akc. kred 
Kolej Państw 
Lombardy

Szczecin, dnia 2 sierpnia 1877. (Kursa końcowe).
Okowita

136,50

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych,

Wrocław, 1 sierpnia
Zyto: (za 2000 funt.) stale, cen wypowiedz. 1000 

na upł. wypowiadz. —,— sierpień 139 - żąd. i płac., 
sierpień-wrzes. — żąd., wrzesień-paźdz. 141—142,50 płe., 
paźdz.-listop. 141— płc., listopad-grudzień 140— żąd.,
189.50 płc., kwiec.-maj 143 żąd., 142,50 płc.

Pszenica: 225 żąd. siorp.-wrzes. 225 żąd. wrzes.-
październik 200 żąd. — płc.

Owies: 121 żąd., wrześ.-paźd. 121— żąd., paźdz.- 
listopad 123 żąd., wyp. 500 ctr..

Olej rzepiowy: stale, wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 71,— żąd., sierpień 70,— żąd. , sierp.-wrz. 
—,— żąd., wrzesień-paźdz., paźdz.-list, i listopad-grudzień
68.50 żąd.. 68 płc., kwiec.-maj 69.— żąd.

Okowita: słabiej, wypow. 70,000 litr., w miejscu
— — żąd., 48,40 płac., sierpień i sierpień-wrzesień 
47,60—50 pł. i żąd., wrzesień-październik 48,30 pł. i żąd., 
październik-listopad —,— płc. i żąd. kwiec.-maj — żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 2 sierpnia 1877.

Pszenica niezm.
Sierpień 229,—
Wrześ-pazdz. 218.—
Paźdz. listop. 215,—

Zyto słabe
Sierpień 143,50
Paźdz.-listop. 144 —
Wrześ.-paźdz. 145,50

Oiej rzep, stale
Sierpień 72,...
Wrześ.-pazdz. 70,25
Kwiecień-maj 70,50

Berlin, 2 sierpnia

niezm. 
w miejscu 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes,-paźdz. 
Paźdz.-lis 

Owies 
Wrzes.-paźd. 

Petroleum 
jesień

.¡stop.

y
48,70 Ug,
49,- P1 SÍ
48/70 RO
—, fcstrz 

ńh- idza 
hjaki 
b ro 
ssąd 
a; a 

ter

12,25
- po połudn.
- po połudn
- wieczorem.

5
51
46

pociąg osobowy 
pociąg pospieszny 
pociąg osobowy

Z Kluczborku do Poznania

1

1877. (Kursa końcowe.)

pociąg osobowy
(z Ostrowa) klasa 1—4 o 9 godz. 33 min. przedpolu 

pociąg osobowy - 1—4 o 2 -41 - po połudn.
2—4 o 7pociąg mięszany

Pociągi odjeżdżają:

Z Poznania do Krzyża :

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 37 min. rano 
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 2 - przed połu.
1 ‘ • 2—4 o 6 - 15 - po połudn.

-3 o 11 - 34 - wieczorem
pooiąg mięszany 
pociąg osobowy - 1

Poznania do Wrocławia:

Postanowienia 
komisy i handlowej.

T OWAK

piękny średni pośledni

March. Pozn. kolej .
Prioritety .

Kol.-Mind. kolój. . .
Reńska kolój.............
Górnoszląska.............
Austr. póła.-wsch. k. 
Kolój Rudolfa .... 
Austr. banknoty. . . 
Austr, renta złota . 
Ros.-Ang. poż. 1871

— poż. prem. 1866. 
Węg. 6% asyg. skar.

13 30
68
9150

101 50 
117 25 
177 25
44_

164 90 
6125 
80 50 

137 75 
90 25

L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4°/0 listy . .
Pozn. renta..........•

73 80 
63 30 
99 25 
60 — 
43- 

155 50 
100 50 
82 50 
69 10 
66 50 
94 60

OS W 
, żabi 
isiaj 
kojov
; ń . 
ma i 
y dc 
tliła, 

i
zeszł;

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4
pociąg osobowy 
pociąg osobowy 
pooiąg osobowy 

(do Leszna)

1—4 o 10 
1—4 o 4

1—4 o 8

47
47
4

rano
przed połu 
po połudn.

- wieczorom.

Siemię lniane . 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica . . .

. 100 kilogr.
Skrzynka do Mstów. 

Korespondentowi w Pile: Prosimy o podanie nam
swego nazwiska, gdyż bezimiennych korespondencyi nio
zamieszczamy.

>0 00 <50 000000000000000PPI
--------------------------------------------------- Mieohy do mąki

rail
JESLOŚOlOćO., prowineya JPoznańska

poleca
s
Oo -1

Wiechy do zboża

Dla pp. kupców! ■ j

najnowszej konstiukcyi z wierzchołkiem platinowym jako tez ko- 
prowe urządzenie do sprowadzania gromu, prem owane, we Wiedniu a.

Bremen: również (1040)

cement drzewowy do pokr. dachów 0
lodług najnowszych doświadczeń i nie przemakalnym papierem.

•>0000000000000000000

ważące 2 funty celne, a obejmujące 2 centr. w najlepszym 
gatunku, poleca po jak najtańszych cenach (1370)

MBERT StHMiOT -

Kupno kamienicy tuż przy rynku, 
przy najludniejszej ulicy, wraz 
z handlem korzennym od 50 lat 
istniejącym przy zaliczce 9000 
marek, wskaże A. 15. Ostrów 
postlagernd. (1372)

Nauczycielka

Sprzedaż 
hurto wna

dawniéj Antoni Schmidt
.8®«zgBS4»k Stary S&ynek Wr. ©S.

Polka posiadająca język polski, nie
miecki, francuzki również z konwersa» 
cyą ruski jako też rysunki, poszukuje 
miejsca 1 października. Adres: Po
znań post rest. iit. M. S. 14.

(1348)

cząstkową
Petroleowych maszyn do gotowania
najnowszych konstrukeyi wraz z należącenii do tego naczyniami

S. «i. Awerfeaeli.
Cennik i rysunki na żądanie gratis.

Dla rzetelnych Zamiejscowych kupców ź zaliczką 30,000,. 60,000 
100 000, 200,000 do 3,000,000 Mar.ek poszukuję natychmiast 
stósewnyćh^Ół^ hyćerśkich i majątków,i proszę panów właścicieli 

, maiaęyęhcl&fcfprźedaźy,aby sio niezwłocznie do mnie zgłosili.

LICHT, agent, dóbr w Poznaniu.

Cukiernia i handel win fourtowny 
Ant. Pfltznera

Stary JSynek Mr. S.
Poleca Szanownej Publiczncjści swój znaczny skład win czer
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię
kszej części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 złp. 
Kupującym przynajmniej tuzin butelek oblicza się ceny hur- 
towne resp. znacznie tańsze. (1278)

Äaslsm di% Swiderski
wraca dnia 8go b. m. z Wód do Poznania. (1375)

Nakładem i Czcionkami arakami jarosiawa Łoitgeora w /oznamu

ASsademik. '0 <

filolog i historyk, życzyłby sobie ’ k 
udzielać przez miesiąc sierpień - 
i wrzesień prywatnych lekcyi. ~ 
Bliższej wiadomości udzieli Red. rot: 
Kuryera Pozn. (1365)

Subjekt &y.
h,

zdolny ekspyedent znajdzie miej- tni 
ese w handlu moim towaówr ko- p 
lonialnych od 1 września (1369 ¡ą;

J. N. Leitgeber.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-2\08\176\0099.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-2\08\176\0100.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-2\08\176\0101.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-2\08\176\0102.tif

